
TYGODNIK OBOZU Z JEDNOCZENIA NARODOWEGO
Nr 5 Warszawa, dnia 30 stycznia 1938 roku Rok I I

Pierwszy luty — dzień Imienin Prezydenta Ignacego Mościckiego jest dniem uroczystym dla wszystkich oby
wateli Państwa.

W  dniu tym najserdeczniejsze uczucia całego Narodu kierują się do Włodarza Rzeczypospolitej, aby Mu 
złożyć wyrazy hołdu i czci dla Jego wielkich zasług w gospodarzeniu naszą Ojczyzną, w budowaniu potęgi Pań
stwa Polskiego, Na znojnej pracy dla Polski przeszło życie Czcigodnego Solenizanta. Wszechstronny Jego umysł 
ujarzmił wolne siły natury, by służyły rolnikowi, a pomnażając plony jego — podnosiły bogactwo naszego 
kraju. Swoimi zdobyczami naukowymi rozsławił imię Polski po całej kuli ziemskiej, stając w rzędzie pierwszych 
uczonych i wynalazców świata.

Z Królewskiego Zamku Jego wola kieruje losami Polski, z którą związał Swe znojne życie i pracę.
W  dniu Jego imienin zabiją żywo serca obywateli, śląc miliony życzeń dla Dostojnego i Czcigodnego Sole

nizanta.
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„Clij Naród mml budować siłę Państwa"
Przemówienie Szefa O.Z.N. gen. Skwarczyńskiego w czasie uroczystości pożegnalnych w Wilnie

D zięku ję  z e b ra n y m  d o sto jn ikom  re p re 
z e n ta n to m  w ta d z , w o jsk a  i sp o łe c z e ń s tw a  
z a  to  se rd e c z n e  p o żeg n an ie . D zięku ję  w s z y 
s tk im  m ó w co m  z a  te  m iłe  p rz y ja z n e  i ta k  
w a ż k ie  s ło w a , k tó re  w  w y so k im  s to p n iu  
dod a ją  m i o tu c h y  do p o d jęc ia  o d p o w ie 
dzialnej p ra c y , do k tó re j się z o b o w ią z a łem .

P rz e d  w o jn ą  je szcze  z u s t K o m en d an ta  
w ie le  s e rd e c z n y c h  o p o w ia d a ń  s ły sz a łe m
0 W iln ie  i sam  n ie ra z  w  m łode j g ło w ie  m a 
rz y łe m  o m ieśc ie  K o m e n d a n ta  —  i to  b y ła  
p ie rw s z a  n ić  n a w ią z a n a  m ie d z y  m.ną a  W il
nem . O d y  ro z k a z e m  W ie lk ieg o  M a rsz a łk a
1 D y w iz ja  s ta n ę ła  g a rn iz o n e m  w  W iln ie , 
g d y  W ó d z  N acze ln y , sy n  te j z iem i, o b a  „ m a 
rz e n ia  sw e j d u sz y 1* p o łą c z y ł, n a w ią z a ł się  
m ię d z y  nam i, I D y w iz ją , a  W iln em  w ę z e t 
se rd e c z n y . G d y  jak o  d o w ó d c a  I D y w iz ji 
w ra z  z w o je w o d ą , p re z y d e n te m  m ia s ta  
i re k to re m  u n iw e rs y te tu  se rc e  M a rs z a łk a  
P iłsu d sk ie g o  w  m au zo leu m  n a  R o ssie  s k ła 
da łem , s ta łe m  się  w iln ian in em -żo łn ie rzem , 
g o to w y m  do o s ta tn ie g o  tch u  w  p ie rs i b ro n ić  
u k o ch an ia  sw e g o  W o d za , Je g o  „m iłeg o  m ia- 
s t a “ . P o z w ó lc ie  w ię c  w iln ian ie , że  n a  zaw* 
sze  b ęd ę  d la  w a s  „ tu te jszy*1.

P ie rw s z a  D y w iz ja  je s t  sp a d k o b ie rc ą  I-e j 
B ry g a d y  i bez  w ą tp ie n ia  do dziś d a lszy m  
jej c iąg iem . J e s t  w ię c  p ie rw o ro d n ą  re a liz a 
cją m a rz e ń  i p la n ó w  K o m en d an ta : w s k rz e 
sz e n ia  P o lsk i p rz e z  o d ro d zen ie  n a p rz ó d  ż o ł
n ie rz a  po lsk iego .

P ie rw s z y m  d o w ó d c ą  I D y w iz ji w  w o lne j 
P o lsc e  b y ł M a rsz a łe k  Ś m ig ły -R y d z . W y 
w a r ło  to  zn am ien n e  i w ie c z n e  p ię tn o  n a  n a 
s tró j, k tó ry  w  I D y w iz ji p an u je . S p ra w ia  to , 
że  k a ż d y , k to  s łu ż y ł w  I D yw izji, w y ro b ił 
w  sobie i p o w ię k sz y ł s iłę  c h a ra k te ru  i s ta ł 
s ię  zd o ln y m  do w y w a rc ia  teg o  sp e c y fic z n e 
go p ię tn a  w  k a ż d y m  śro d o w isk u , w  k tó ry m  
się  zn a jd z ie .

S łu ż y łe m  w  I D y w iz ji z m a ły m i p rz e rw a 
mi od 1914 r. do dziś, p rz e c h o d z ąc  p rz e z  
w s z y s tk ie  funkc je  o fice rsk ie , od  d o w ó d c y  
p lu tonu  do d o w ó d c y  dy w iz ji. W y c h o d z ą c  
z 1 D y w iz ji, czu ję  n a b y tą  w ś ró d  w a s  k o le 
d zy  siłę  ducha, ta k  p o trz e b n ą  do p ra c y , 
k tó rą  m am  w y k o n a ć . Za to  I D y w iz ji d z ię 
kuję.

Ż eg n am  dziś ta k ż e  W ileń sk i Z w ią z e k  L e 
g io n is tó w , k tó re g o  je s te m  p re z e se m . N ie 
w iem  k to  po m nie z o s ta n ie  p re z e se m , lecz  
ż y c z ę  m u te j lo jalnej w sp ó łp ra c y , k tó ra  
b y ła  m y m  u d z ia łem .

To, że  w y c h o d z ę  z W iln a , m ia s ta  K om en
d a n ta  i Je g o  1 D y w iz ji do p ra c y , k tó ra  m a 
n a ró d  z je d n o c z y ć  i o p o tę d z e  P o lsk i s ta n o 
w ić, m a  dla m nie  sy m b o liczn e  zn aczen ie . 
C hcę  w ięc  b y  s tąd , z W ilna , g d y  w id zę  
k o ło  sieb ie  ty lu  b lisk ich  m i ludzi —  p rz y ja 
ciół, p o sz ły  n a  c a łą  P o lsk ę  p ie rw sz e  m oje 
s fo w a  o p ra c y , k tó rą  m am  w y k o n a ć .

Nie b ęd z ie  to  p ro g ra m  d z ia łan ia . D z is ie j
sze  z e b ra n ie , m a jące  c h a ra k te r  n asze j w z a 
jem nej se rd e c z n o śc i n ie  je s t o d p o w ied n ią  
o k az ją  po tem u , b y  re fe ro w a ć  p ro g ra m . 
C hcę ty lk o  k ró tk o  p o w ied z ieć  jak  p o d ch o 
dzę do zag ad n ień  z w ią z a n y c h  z m ą p ra c ą .

S ło w a  M a rsz a łk a  R y d z a  Ś m ig łeg o  k a ż ą  
„ P o lsk ę  p o d c iąg n ąć  w zw yż*1 b y  b y ła  po 
tężn ą . P o lsk a  m usi b y ć  silna , w y n ik a  to  
z je j p o ło żen ia  g eo g ra ficzn eg o  m ię d z y  Z a 
chodem  a  W sch o d em  E u ro p y . Ś. p. b ra t  m ój 
A dam  m ów i w  te j sp ra w ie :

„Dzieje dają nam do wyboru: zmarnieć lub

być potążnym . Trwać i płynąć na „automa
tyczn ie" posuwającej sie fali jest dla nas nie
możliwością".

B y  Państwo było silne, naród musi być  
zorganizowany i jednolity. „Jak można or
ganizować Państwo, jak można m yśleć
0 uzdrowieniu czegokolwiek w Państwie w te
dy, kiedy sie nie ma tej zorganizowanej, je
dnolicie kierowanej woli" —  wola M arszalek 
R ydz-Śm ig ły .

H asłem , „p ionem  moralnym** je s t  o b ro n a  
Potoki p o ję ta  b a rd zo  sze ro k o . M a rsz a łe k  m ó 
w i: „Jestem głęboko przekonany, że w  tym  
programie w szystko  sie znajdzie, że znajdzie 
sie droga wyjścia z naszych stosunków go
spodarczych, że znajdzie sie droga, która  
nas doprowadzi do wyzwolenia sił moral
nych i tw órczych w Narodzie, do skupienia 
ich, do wytworzenia nowych wartości, k tó 
rych nam tak bardzo potrzeba".

O to  są  g łó w n e  z a d a n ia  m ej p ra c y .
P o d e jśc ie  m o je  do ro z w ią z a n ia  ty c h  z a 

d ań  o p rz e  się  n a  w n ik an iu  w  p sy c h ik ę  n a 
ro d u  po lsk ieg o , p o d n iecan iu  i ro zw ijan iu  d o 
d a tn ic h  jego  cech.

C e c h ą  ta k ą  je s t en tu z ja z m  i h ero izm , p o 
ry w a ją c y  i je d n o c z ą c y  n a ró d  do w sp ó ln eg o  
w y s iłk u .

P rz y k ła d e m  je s t  lis to p ad  1918 ro to ,  g d y  
c a ły  n a ró d  so lid a rn ie  s ta n ą ł, b y  rozb ro ić  
o k u p an tó w . S z li w ó w czas  ra z e m  w  z w a r ty c h  
sz e re g a c h  ro b o tn ic y  w sze lk ich  u g ru p o w ań  
p o lity c z n y c h  o d  P . P . S . —  do sk ra jn e j p r a 
w icy , sz li so lid a rn ie  chłopi z  d z iedzicam i, 
m łodzież  ak ad e m ic k a  w sze lk ich  odcien i
1 p rz e k o n a ń  tw o rz y ła  w spó ln ie  legie a k a d e 
m ickie. W te d y  to  w o la  z jed n o czo n eg o  n a ro 
du  bez ż ad n eg o  p rz y m u su  i  bez n iczy jeg o  
sp rzec iw u  p o s ta w iła  n a  czele  o d ro d zo n eg o  
P a ń s tw a  K o m en d an ta  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , 
d a ją c  M u w  ręce  d y k ta to r s k ą  w ładzę.

M a rsz a łe k  p isze  o  ty m : „Dumny jestem  
z tego faktu, dum ny jestem  nie ty lko  dlatego, 
że mnie ten za szczy t spotkał, ale dum ny b y 
łem również ze swego narodu".

P o d o b n y  e n tu z ja z m  i h ero izm  w idzim y 
w  czasie  k o n tro fe n sy w y  zn ad  W ie p rz a  
w  1920 roku .

P rz y k ła d  tak ieg o  e n tu z ja z m u  m o żn a  też  
z n a le ź ć  w  h isto rii p o w stań  i h is to rii p rz e d 
rozb io row ej.

P o d o b n ą  do p o w y ż sz e j c ech y  je s t p rz e ja 
w ia ją c y  się w  zesp o łach  i w ię k sz y c h  zb io ro 
w iskach  ludzi e n tu z ja z m  o rg an iczn e j p ra c y  
zaw odow ej, bez w zg lęd u  n a  to jak ie  im  p r z y 
nosi o so b is te  d o ch o d y . E n tu z ja z m  tak i w id zę  
obecnie u m ło d y ch  in ży n ie ró w  i robo tn ików , 
p ra c u ją c y c h  w  ro zb u d o w u jący m  sę  p rz e m y 
śle w  P o lsc e  C e n tra ln e j, —- w  zap a le  m ło
d z ie ż y  do lo tn ic tw a  i k o n s tru k to rs tw a ; w i-  
d za iłem  go  n ie jed n o k ro tn ie  w  p ra c y  ro ln ików

Nowy wiceminister 
spraw wewnętrznych

O sta tn io  n a s tą p iły  zm ia n y  n a  s ta n o w i
sk a  w ic e m in is tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  
i w o je w o d y  w a rsz a w sk ie g o .

D o ty c h c z a so w y  w ic e m in is te r  sp ra w  w e 
w n ę trz n y c h  P a c io rk o w s k i ob e jm u je  s ta n o 
w isk o  w o je w o d y  w a rsz a w sk ie g o , b y ły  z a ś  
w o jew o d a  w a rs z a w s k i N ak o n ieczn ik o w - 
K lukow sk i, p rz e c h o d z i n a  s ta n o w isk o  w ic e 
m in is tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h .

i m ło d z ieży  w ie jsk ie j, e n tu z ja z m  te n  w idzę 
też  w  p ra c y  w o jsk a .

D ą ż n o ść  do ro zw in ięc ia , u trw a le n ia  r e 
z u lta tó w  i w y z y s k a n ia  d la  p r a c y  tw ó rc z e j 
ty c h  z a le t n a ro d u  b ęd z ie  je d n ą  z  p o d s ta w  
m ojej p ra c y .

D ru g ą  p o d s ta w ą  b ęd z ie  w ie c z n a  p ra w d a , 
że  d ro g ie  c z ło w iek o w i i z b io ro w o śc i lu d z
k iej je s t d z ie ło  w ła sn e j p ra c y .

M usi w ię c  c a ły  n a ró d  b u d o w a ć  siłę  P a ń 
s tw a . T a k a  b y ła  d ążn o ść , do  te g o  z m ie rz a ł 
w y s iłe k  tw ó rc z y  ca łe j p r a c y  p a ń s tw o w e j 
W ie lk ieg o  M a rs z a łk a  P iłs u d s k ie g o  A dam  
S k w a rc z y ń s k i p isze  w  te j sp ra w ie :

„Ma Naród Polski w sobie swoiste źródło: 
zdolność wydobywania pracą —  zbiorowej 
siły  moralnej... Na tej drodze kształtuje sie 
w Polsce społeczność: na tej wiec drodze 
wskazana jest u nas budowa wiary, kultury, 
gospodarstwa, porządku społecznego, Pań
stwa...".

T rz e c ią  p o d s ta w ą  m ej p ra c y  b ęd z ie  z a s a 
da  silnej w ła d z y , o p a rte j n a  św ia d o m y m  
i ch ę tn y m  p o d p o rz ą d k o w a n iu  się  jej o b y 
w a te li. N ie chodzi tu  ty lk o  o w ła d z ę  p a ń 
s tw o w ą , le cz  ta k ż e  n a  ty m  o p ie ra ć  się 
p o w in n a  o rg a n iz a c ja  w sze lk ie j p ra c y  w e  
w sz y s tk ic h  d z ied z in ach  ż y c ia . A dam  S k w a r 
czy ń sk i, p rz e c iw s ta w ia ją c  „ d em o k rac ji f r a 
zesów *1 „ d e m o k ra c ję  p ra c y  i o d p o w ie d z ia l
n o śc i11, p isze :

„Aby tego przewrotu dokonać m usim y  
podjąć wielką pracą moralną. Polega ona na 
tym , aby w dzisie jszym  zatom izow anym  
społeczeństwie „wolnych jednostek", „nieza
leżnych indyw iduów " wiązać ludzi nie tylko  
racjonalistyczną metodą uzyskiwania ich 
zgody  na pewne „zasady programowe", nie 
ty lko  materialistyczną metodą wiązania ich 
interesem, ale moralną wiązią zaufania i twór
czą wiązią powołania".

„Zaufanie do kierownika stw arza podsta
wą hierarchii i posłuchu nie z przym usu lecz 
z  dobrej woli, która jest ideałem wiązi spo
łecznej.

Powołanie wiąże człowieka z zawodem  
i  pracą zawodową, nie ty lko  chącią zysku, 
lecz chącią podniesienia poziomu życia spo
łecznego i swego własnego".

O to  są  m o je  p o d e jśc ia  do p ra c y , k tó re  
p rz e m y ś la łe m  i z a c z y n a m  s to so w a ć .

Nie p ó jd ę  w ięc d ro g ą  p ra w ą , lew ą arni cen 
tro w ą , jak  n ie k tó rz y  p rz e w id u ją . P ó jd ę  
d ro g ą , k tó rą  m i d ro g o w sk a z  W o d z a  N acze l
n eg o  w sk azu je , p ro w a d z ą c ą  ku dob n i N a ro 
du i P a ń s tw a .

Żegnam , w ięc W ilno , ż eg n am  w as w iln ia 
nie, ż eg n am  k o led z y -ż o łn le rz e , żegnam  le
g ioniści. O d ch o d zę  z W iln a , lecz zo sta jem y  
sobie b liscy . T o  se rd e c z n e  p o żegnan ie , licz
n y  w  milm u d z ia ł sp o łeczeń stw a , z o b o w i^ m e  
m nie w  s to su n k u  d o  w as, b y  m  w  sw ej p ra c y  
nie zaw ió d ł p o k ła d a n y c h  w e m nie  nadziei, 
zo b o w iązu ję  je d n a k  i w a s  w  s to su n k u  do 
m nie , b y śc ie  m nie w  p ra c y  p o p arli.

B ę d ę  p ra c o w a ł z c a ły c h  sił. M a rsz a łe k  
P iłsu d sk i p o w ied z ia ł k ie d y ś , z d a je  się w  L u 
blinie m a łem u  ch ło p cu : „Chłopcze, gdy  ci 
powiedzą przysłowie, że głową muru nie 
przebijesz, wiedz o tym , że to nie prawda".

P a m ię ta jm y  o ty m , p rz e b ije m y  m ur, p rz e 
łam iem y  w szelk ie  z a p o ry , p o s taw im y  dla 
o b ro n y  P a ń s tw a  N aró d  z o rg a n iz o w a n y  do 
d y sp o zy c ji W o d z a  N acze lnego  i w zn iesiem y  
w ó w czas o k rz y k , k tó ry  w y  w iln ian ie  dziś 
w ra z  ze m ną w zn ie śc ie : M a rsz a łe k  Ś m ig ły  - 
R y d z  n iech  ż y je !
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K o E s i n i e i k a t  szefa 0. Z. E
W  dniu w czo ra jszy m  u k azało  się w  p ra 

sie o św iadczen ie podpisane p rz ez  inż. S t. 
P erzanow skiego!, ty m czaso w eg o  p rz e w o d 
niczącego O rganizacji W iejskiej O. Z. N. 0 -  
kręgu w ileńskiego, do tyczące konfliktu m ię
dzy pos. gen. L. Żeligow skim  a  znaczną 
w iększością Komisji W ojskow ej Sejm u.

S tw ierdzam , że o św iadczen ie to  ukazało  
się bez w ied z y  i zgojly  w łaśc iw y ch  w ład z  
Obozu Z jednoczen ia’-N arodow ego, zaś p. 
inż. St. P e rzan o w sk i nie b y ł do ogłaszania 
enuncjacji tej treśc i upraw niony . P o  zba
daniu sp ra w y  w yciągnę n a leży te  konse
kw encje.

T reść  o św iad czen ia  inż. S t. P e rz a n o w 
skiego sk ład a  się ze stw ierdzen ia , iż Obóz 
Zjednoczenia N arodow ego  nie p row adzi 
walki z gen e ra łem  L ucjanem  Żeligow skim , 
że sze rg  w y su w an y ch  p rz ez  n iego  postu la
tów  spoiłecznych a gosp o d arczy ch  OZN 
•uważa za  sw oje, w reszc ie , że konflikt w  ło
nie Komtóji W ojskow ej czyni w rażen ie  
k rzy w d y  w y rząd zo n e j gen. L . Żeligow 
skiemu, a n aw e t idei O. Z. N.

U w ażam  za  sw ój obow iązek  ośw iadczyć 
w  tej sp raw ie  co następu je:

Istotnie O. Z. N. nie p row adzi i nie p ro 
wadzi! w alki z gen. L . Żeligow skim , ani też 
nie podaje w  w ątp liw ość jego zasług. Nie 
miało też  m iejsca ze s tro n y  O. Z. N. żadne 
w ystąp ien ie , k tó re  b y  te  m om enty  k w estio 
now ać m ogło, bądź też  p rzec iw staw ia ło  się 
poglądom  gen. Żeligow skiego na zagadn ie
nia n a tu ry  społecznej i gospodarczej. M iała

m iejsce jedynie zasadn icza  rozbieżność 
zdań m iędzy  n ależącym i do O. Z. N. człon
kam i Komisji W ojskow ej Sejm u, a gen. 
L. Żeligow skim  w  zak resie  poglądów  na 
stanow isko  N aczelnego W odza w  P ań stw ie . 
P o sło w ie  ci dali w y ra z  tej zasadniczej roz
bieżności poglądów  w  znanym  liście o raz  
w  głosow aniu  na Komisji W ojskow ej, g dy  
sp raw a  p rzeniesiona zosta ła  n a  g run t for
m alny.

S y tu ac ja  p ań s tw o w a R zplitej w y m ag a ła  
oddaw na ustalen ia  p ry m a tu  sp raw  obrony 
P a ń s tw a  p rzed  w szystk im i innym i; długie 
la ta  w a lczy ł o to  M arszałek  Józef P iłsu d 
ski. P rzek o n an ie  to  zadom inow ało w  całym  
spo łeczeństw ie polskim, co uw ażać  należy  
za  osiągnięcie w ielkiej w agi i doniosłości, 
k tó rego  też  n aru szy ć  nie pozw olim y. N atu
ra lnym  i celow ym  w y razem  tego p ry m atu  
jes t określone p rzez  N ajw yższą W ładzę 
P ań s tw o w ą  stanow isko  N aczelnego W odza 
w  h ierarch ii w ładz .

S tw ie rd zam  ted y , jako szef O bozu Zjed
noczenia N arodow ego, że podzielam  i ak 
ceptuję bez z a s trz e ż e ń  stanow isko  po
słów  —  członków  Komisji W ojskow ej na
leżących  do O. Z. N. —  w idząc w  nim  nie 
jakąkolw iek  w alkę personalną, lecz s tan o w 
cze opow iedzenie się p rz y  słusznej i donio
słej zasadzie.

Gen. St. Skw arczyński
Szef O bozu Z jednoczenia 

N arodow ego
W arszaw a , dnia 24 s ty czn ia  1938 r.

Nowe władze 
ŚSfskiej izbf Rolniczej

W  ub. tygodniu odbyło się w  K atowicach 
u roczyste posiedzenie R ady Śląskiej Izby Rol
niczej p rzy  udziale przedstaw icieli rządu, du
chow ieństw a, w ojskow ości itd. W ojew oda Gra
żyński w  przem ów ieniu sw oim  podkreślił ko
nieczność rozparcelow ania na Śląsku pozosta
łych jeszcze 24.000 hektarów  ziemi i koniecz
ność uw łaszczenia drobnych dzierżaw ców . P o  
przem ów ieniach odbyły  się w ybory . Do Za
rządu Izby zostali w ybran i: S. Smółka z R yb
nika, Józef Pisarek, prezes Śląskiego Związku 
Kółek Roln., inż. Zygm unt Rygier z Katowic 
i Karol Pilarczyk z Cieszyna.

Odwalanie kongresu ludowców
Z końcem  styczn ia  m iał odbyć się w  Krako

w ie kongres S tronnictw a Ludowego, k tó ry  jed
nak, jak głosi um yślny kom unikat — z w ażnych 
w zględów  technicznych został odroczony na  o- 
statnie dni lutego b. r.

Odroczenie to w yw ołało  w  kołach politycz
nych  wiele najróżnorodniejszych uwag, dom y
słów  i pogłosek. W szystk ie  bez m ała pisma 
stw ierdziły  zgodnie, że odroczenie te r
minu kongresu nie m ogło nastąpić z powodu 
trudności technicznych, gdyż w szystko  było  już 
szczegółow o do niego przygotow ane.

Jedni w ięc tw ierdzą, że główni politycy S tr. 
Ludow ego prow adza rozm ow y z przedstaw icie
lami innych partii, co może spow odow ać naw et 
zm ianę sytuacji politycznej w  kraju.

Są także zdania, że S tron. Ludowe pragnie 
przeczekać obecny  okres krystalizow ania się o- 
pinii i p rądów  w  N arodzie, nie chcąc przedw cze
śnie zajmować_ zdecydow anego stanow iska, któ
re m ogłoby się okazać  błędne lub szkodliwe. 
Jednocześnie podnoszone są opinie, że istnieją 
tarcia  w ew nątrz  partii i że w ładze party jne nie 
panują całkow icie nad dołami,
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K s. S tan isław  S to ja łow sk i
Z dziejów  chłopskiego ruchu politycznego

(Ciąg dalszy)
D ziałalność ks. S to ja łow sk iego  w  latach  

1880 —  1890, n a jsze rze j p o trak to w an a  
w  książce p. K ęckiego *) —  szczególnie za 
sługuje na uw agę. W  okresie ty m  S to ja łow 
ski p rzechodzi do co raz  śm ielszej rob o ty  
nad rozbudzeniem  chłopów , w  p ra cy  sw ej 
napo tyka na co raz  siln iejszy opór ze s tro 
ny k o n se rw a ty s tó w , aż  w reszc ie  dojdzie 
do n iesłychanie ostre j w alk i z nimi. Jedno
cześnie uw idoczn ią się już ow oce p ra c y  
S tojałow skiego.

O siad łszy  n a  p robostw ie , S to ja łow sk i ro z
w ija p rzed e  w szy stk im  ożyw ioną działal
ność na  teren ie  sw ojej parafii. Okolicznej 
szlachcie nie podoba się on jako „n iebez
pieczny n o w a to r" . W ałk a  z w p ływ am i p ra 
w o sław ia  i Rosji w śró d  chłopów  rusk ich  
n a raża  go na a tak i ze s tro n y  części ducho
w ień s tw a  gredko-kato lick iego , u legającego  
tym  w pływ om .

W  codziennej p ra c y  organ izacy jnej 
i w  w alkach  z co raz  liczn iejszyym i p rz e 
ciw nikam i rozw ija ją  się zdolności S to ja
łow skiego i k sz ta łtu je  się jego stosunek  do 
b ieżących  zagadnień  społecznych , gospo
darczych  i po litycznych .

U św iadam ia też  sobie i zaczy n a  głosić 
n*espotykany w  o w y ch  czasach  pogląd, że: 

..C hcąc podnieść ro ln ictw o  ludu , p o trze 
ba nie p raco w ać  dla ludu, ale w ciągnąć ten 
iud do p racy , obudzić jego w łasn ą  czyn-

F. Kęckt — ks. St. Stojatowsk! i jego działał- 
S:po!eczno-,p,0'lity«£ua. Tom. I (1845—1S90),

ność. um ieć p o k ie ro w ać  jego w łasnem  dzia
łaniem . M usi w ięc iść popęd, pom oc, ra d a  
z góry , ale p ra ca  i postęp  m usi b y ć  w yn i
kiem  czynności z dołu“ .

P o d s ta w ą  szersze j działalności nad w cią
ganiem  ludu do p racy  b y ły  kó łka rolnicze. 
P o  d ługich w ysiłkach  udało  się S to ja łow - 
skiem u zm ienić do tychczas n iep rzy ch y ln y  
stosunek  T o w a rz y s tw a  G ospodarsk iego  
(ziem iańskiego) do kó łek  ro lniczych. W y n i
kiem  tej zm iany  by ło  udzielenie pom ocy 
m ateria lne j T o w a rzy s tw u  O św ia ty  i P ra c y , 
skupiającem u K ółka, nazw anem u odtąd  T o
w a rzy s tw em  K ółek R olniczych.

U dzielając jednak  pom ocy m aterialnej, 
postara li się k o n serw aty śc i o obsadzenie Za
rząd u  T ow . K ółek Roln. swoim i ludźm i. S to
jałow ski, chcąc u zy sk ać  p o d staw y  finanso
w e niezbędne dla rozw oju  kółek, m usiał się 
n a  to  zgodzić. P o  dw uch la tach  p ra cy  doszło 
do ostrego  za ta rg u  m iędzy S to ja łow sk im  
a  k o n se rw a ty w n ą  w iększością  Zarządu, 
k tó ra  p rzep ro w ad ziła  uchw alę , ab y  na  w al
ne zgrom adzen ie T o w a rzy s tw a  w y sy łan o  
d e lega tów  nie z każdego K ółka, ale delega
tów  pow ia tow ych . U chw ala ta  odsuw ała  
chłopów  od ży c ia  organ izacy jnego  i w p ły 
w u na działalność Z arządu  G łów nego. S to 
jałow ski, zda jąc  sobie z tego  sp raw ę , w y s tą 
pił b ardzo  ostro  p rzec iw  tej u chw ale  i po
ciągnął za sobą w iele kółek. W ystąp ien ie  
to  zostało  uw ieńczone pom yślnym  w y n i
kiem , pon iew aż n a  zebran iu  w alnym  p rz y 
znano słuszność S to jałow skiem u. Z w ycię
stw o  to pokazało  po raz  p ie rw szy  jaki

.  w p ły w  potrafi S to ja łow sk i w y w rzeć  na 
w ieś.

T e za ta rg i z k o n serw aty stam i u trw a liły  
w  S to jałow skim  przekonąnie, że dla w si 
trzeb a  w y ty c z y ć  od rębną, sam odzielną dro
gę, że m iędzy  jej in teresem  a  in teresem  
ziem ian, istnieje zasadn icza  rozbieżność.

R ów nocześnie z  akcją  społeczno-ośw ia- 
tow ą i gospodarczą rozw ija S to ja łow ski 
w  zw iązku  z w yboram i ożyw ioną działal
ność polityczną, dążąc do sam odzielności 
politycznej chłopów .

W  ow y ch  czasach  chłop galicyjski, cho
ciaż posiadał p ra w a  polityczne, nie ko rzy 
sta! z nich w cale  w sk u tek  b raku  uśw iado
m ienia oraz różnych  sz tuczek  k o n se rw a ty 
s tó w  i u legającej im adm inistracji.

S to ja łow ski, rozw ija jąc  sw oją robotę, 
stopniow o, p rzed e  w szy stk im  w pajał w  
chłopów  św iadom ość znaczen ia w yborów , 
a  następnie p rzeszed ł do w sk azy w an ia  o d 
pow iednich k an d y d a tó w  i w alki z naciskiem  
o raz  nadużyciam i w yborczym i k o n serw a
tystów .

W raz  z ożyw ieniem  i rozszerzeniem  dzia
łalności politycznej S to ja łow skiego , n as tę 
puje zaostrzen ie  a tak ó w  na niego ze s tro n y  
przeciw ników , nie p rzeb iera jący ch  w  śro d 
kach w alki. R ozpoczęto  g eneralny  a tak  ze 
w szystk ich  stron . O prócz adm inistracji po
ciągnięto do w alki ze S to ja łow skim  część 
duchow ieństw a. W y k o rzy stan o  jego ciężkie 
położenie m aterialne, zam knięto  m u różne 
dochody, spow odow ano w ytoczen ie  p ro ce
sów  przez w ierzycieli.. W ytoczono  mu po
za  tym  sześć  p ro cesó w  k arnych , w  tym  je
den o b luźn ierstw o  p rzec iw  Bogu. Do teg o  
w szystk iego  d o łączy ły  się szy k an y  w ładz 
adm in istracy jnych .

(Dokończenie za tydzień)
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Z  prac Sejmu i Senatu
W  dniu 20 b. m. kom isja budżetow a Senatu 

p rzystąp iła  do prac nad rozpatrzeniem  projek
tu budżetu na rok 1938-39.

Komisja rozpatrzy ła  i p rzedysku tow ała pro
jek ty  budżetów : P rezy d en ta  Rzplitej, Sej
mu i Senatu oraz N ajw yższej Izby Kontroli 
Państw a.

ŻYWA DYSKUSJA NAD BUDŻETEM 
PREZYDIUM RADY MINISTRÓW.

W  następnym  dniu obrad  komisji budżetow ej 
Senatu toczyła  się w  obecności p rem iera gen. 
Sławoj - Składkowskiego dyskusja nad budże
tem  P rezydium  R ady  M inistrów .

P ro jek t budżetu zreferow ał sen. Bisping, 
k tó ry  zaznaczył, że na czoło dzisiejszych zaga
dnień R ządu w ysuw a się sp raw a obronności 
kraju, a obok niej w ażne sp raw y  gospodarcze 
oraz konieczność u trzym ania spokoju.

W  dyskusji zab iera ło .g ło s szereg  senatorów . 
M. in. sen. Petrażycki zw rócił uw agę na ko
nieczność w iększego zain teresow ania szerokich 
rzesz chłopów  i robotników  zagadnieniem  mo
rza, jako też i rolą m orza dla Polski. W  sp ra
wie stra jku  sierpniow ego w  M ałopolsce sen. 
Zarzycki podniósł, dlaczego adm inistracja nie 
przew idziała naprzód strajku i nie przeciw dzia
ła ła  mu, b y  nie dopuścić do rozlew u chłopskiej 
krw i. S enato r Beczkowicz stw ierdził, że w  
spraw ie bezpieczeństw a w  kraju  i konsolidacji 
społeczeństw a duże znaczenie posiadają bez
pośrednie sosunki prem iera ze w sią w  czasie 
jego licznych w yjazdów  w  teren.
CHŁOP BĘDZIE W PRZYSZŁOŚCI ODGRY

WAŁ CORAZ WIĘKSZĄ ROLĘ.
O w ypadkach sierpniow ych w  M ałopolsce 

mówił rów nież sen. M aksym ilian Malinowski. 
Podkreślił on, że czynnik chopski, będący obec
nie dużą siłą będzie w  przyszłości g ra ł coraz 
w iększą rolę. Lud nasz jest bow iem  uzdolnio
ny, jest dodatnim  czynnikiem  przy  budowie 
Państw a. Dał tego dow ody, choćby w  okresie 
wojny. Na ten czynnik dodatniej w artości nale
ży zw rócić uw agę i należy  go zrozum ieć.

A dm inistracja w  M ałopolsce nie potrafiła 
społecznie w spółżyć z elem entam i wsi, stąd 
godne pożałow ania w ypadki. W ieś polską prze
cież łatw o jest pozyskać i odpowiednio urobić. 
Niech posłuży za p rzykład  w ieś Kasin w  pow. 
limanowskim, w ieś uboga, gdzie na porządku 
dziennym  b y ły  aw an tu ry  i k rw aw e naw et s ta r
cia z policją. P rzed  rokiem  w szedł ktoś do wsi, 
by  pomóc chłopom. Pom ógł w  organizacji 
przem ysłu chałupniczego, spółdzielczości, szko
ły. Uczynił to z pom ocą funduszów  państw o

w ych. N astrój w si od razu  się zmienił. Pom oc 
pańsw ow a znalazła serdeczny  oddźwięk.

Na w si polskiej duże znaczenie m a pokole
nie s ta rsze  Jednak w  sw ym  oddziaływ aniu m u
si się ono oprzeć na pew nych tw órczych  ao- 
datnich w skazów kach, robotach  i ideach W ies 
polska chce działać, ale dziś nie w ie, co m a 
robić i jak m a robić. M ów ca podkreśla, że mię
dzy P aństw em  a w sią w inna być naw iązana 
•łączność. Niech chłop czuje, że jest czynnikiem  
w ażnym , że posiada należne mu ludzkie i oby
w atelskie p raw a. .

ODPOWIEDZ PREMIERA GEN.
SKŁADKOWSKIEGO.

Po przem ów ieniach senatorów  zabrał głos 
prem ier gen. Składkow ski, odpow iadając na 
w ysunięte przez nich zagadnienia.

Na w stępie m ów ca podkreślił, że obecny 
R ząd pracuje w  atm osferze niesłychanie cięż
kiej w  porów naniu  z Rządam i, k tóre  p racow a
ły  pod kierunkiem  M arszałka P iłsudskiego. Do
konuje się te raz  krysta lizac ja  poglądów w  spo
łeczeństw ie i dopiero po jej dokonaniu R ząd 
znajdzie w  nim pełne oparcie. Nip m ożna jed
nak czynić zarzu tów  niejednolitości działania 
Rządu, gdyż jakkolw iek każdy  m inister w  sw o
im zakresie prow adzi odpow iedzialna za swój 
dział politykę i może zaistnieć różne stanow i
sko osobiste poszczególnych m inistrów , to jed
nak nie było  w ypadków  rozbieżności w  łcnie 
Rządui B y ły  rządy  koalicyjne, w  k tó rych  za
patryw an ia  osobiste m inistrów  by ły  różne, 
a przecież kierunek ogólny tych  rządów  by ł 
jednolity.

OCZYSZCZENIE ATMOSFERY W Z. N. P.
O m aw iając spraw ę Zw. N auczycielstw a Pol

skiego, prem ier zaznaczył, że dołoży starań , że
by w y b o ry  do Zw iązku odbyły  się w  oznaczo
nym term inie i, jeżeli tylko odbędą się bez de
m onstracji przeciw  stanow isku Rządu, uzna 
w szystk ie uchw alone tam  rzeczy.

W ów czas Zw. Naucz. Polskiego w róci na 
drogę sam orządu. Zaw ieszenie zaś zarządu 

.Z w iązk u  dokonane było celem oczyszczenia w  
nim niezdrow ej od pew nego czasu atm osfery.

RZĄD A O. Z. N.
Jeśli natom iast chodzi o stosunek Rządu do

O. Z. N. to — jak prem ier Składkow ski określił 
— jest on jak najbardziej pozytyw nym . Jedynie 
oczekiw ać należy nadejścia szybko tej chwili, 
k iedy Obóz Zjednoczenia N arodow ego tak 
w zrośnie w  siłę, że będzie organizacją, m ającą 
w p ływ  na politykę P ań stw a  i zespoli społe
czeństw o z Rządem , dając mu zarazem  silne 
oparcie w  narodzie.

W la d y s la w  OrUsm

O śpiącem wojsku 
2> w Tatrach

R ycerz , k tó ry  go tu w ew iódł, nic dał 
mu się ‘ długo cudow ać, ba skinął nań, 
coby robił sw oje. W zią ł się w ięc F ak la  
w artk o  do roboty , bo i s trach  go zaczą ł o- 
bejm ow ąć. P o sp o p raw ia ł koniom  podkow y, 
k tó re się porozluźniały , i m iał się ku odej
ściu. W ted y  ry cerz , s to jący  nad nim, w ska 
zał mu, coby se n ab ra ł o stru ży n  z kopy t do 
w orka, jako zap ła tę  za kucie. Nie w idziało  
się to Fakli, ale nie rzecz m u by ło  odm aw iać. 
N aśm iatał tego do w orka , w zią ł na sie 
i, sk łon iw szy  się, w y szed ł tędy , k tó ręd y  byli 
weszli. Skoro  się znalazł na pow ietrzu , 
odetchnął ciężko i m yśli: „Co będę lada co 
dźw igał...11 W y su l tu z w o rk a  n a  ziem i i po
szed ł ku chałupie. Skoro  ku kuźni doszedł 
i w yjm ow ać jął naczynia z w orka , w ypad ło  
p rz y  tym  parę  na dnie o sta ły ch  ostrużyn ... 
p a trzy  — a to szczere  złoto. W y rtn ą ł się te 
dy co duchu tą  sam d drogą —  szukał długo

i h ladał —  ale już ostrużyn  w y sy p an y ch , 
ani ściany  z o tw orem  nie m ógł naleść.

Inna jeszcze opow ieść m ów i o juhasie, 
k tó ry , szukając o w c y  zagubionej i b łądząc 
w śró d  skał, w pad ł z n ienacka do jam y  g łę
bokiej... Skoro się ledw ie zeb ra ł z bólu 
i ro z p a trzy ł oczy, zdum iał na w idok ' jaki 
się m u odsłonił. Z obaczył oto huf ry c e rz y  
na koniach, bez poruszenia sto jący , jakby  
zakam ien iały . W n ę trze  o lbrzym iej g ro ty , 
k tó rą  m iał p rzed  sobą, rozśw ięcane było  
słabo w p ad ający m  skądś z boku p rzez 
szczelinę św iatłem , ale dało się rozeznać 
w szystko . R y cerze  ci byli w  zbrojach, ze- 
z ie len ia ły ch ' od w ilgoci, pospochylani czo
łami ku szyjom  koni, zaśnięci. W idać było 
po nich, że od w ieka, a m oże od kicia w ie
ków  tak  śpią. — N a p a trzy w sz y  się do sy ta , 
bo strachu  jakoś nie m iał, począł dum ać, 
jakby  się s tąd  w ydostać . T ędy, k tó ręd y  
zleciał — na nic... P rzy sz ło  mu na uw agę, 
że jeżeli z boku skądś w p ad a  św iatło  do 
w nętrza , jak w idać, to tam  musi być w y j
ście jakieś. Ale jak  ty ch  ry c e rz y  w ym inąć, 
coby  się tam  do stać?  Bo w łaśn ie p rzed  nim 
stali i zajm ow ali hufem  całe w n ę trze . T ru d 
no — nie m iał innej rad y . P o czą ł się sk ra 
dać cicho koło śc ian y  i nieznacznie posu

W hołdzie bohaterom z £813 r. 
w 7§-fee3e Po«stania Styczniowego

W  dniach 22 i 23 s ty czn ia  Sb. r. o d by ły  się 
w  ca łym  k ra ju  w  zw iązku  z rocznicą 75-le- 
cia P o w stan ia  S tyczn iow ego  b ardzo  u ro 
czy ste  obchody. Na 53 pozosta łych  jeszcze 
p rz y  życiu  w e te ran ó w  w  ca łym  k ra ju  p rz y 
było  do W a rsz a w y  23. P rzy jęc i oni byli na 
specja lnym  posłuchaniu  u  P . P re z y d e n ta  
R zplitej i zostali p rzez  M arsza łk a  Śm igłe
go - R ydza u roczyście  u d ekorow an i o rd e
rem  „O drodzen ia  P ó lsk i“, k tó re  to odzna
czenie nadane zostało  w szy stk im  w e te ra 
nom  1863 roku. W  sobotę 22 b m . . m łodzież 
szkół w  sto licy  z ło ży ła  hołd w e te ran o m  
podczas specjalnej u roczystości. W  n iedzie
lę z ło ży ły  im hołd  delegacje 12 szkól pod
cho rąży ch  i 2 pu łków , noszących  imiona 
b o h a te ró w  1863 roku: R om ualda T rau g u tta  
i D jonizego C zachow skiego . Z okazji 75-le- 
cia k ażd y  w e te ran  w  całej P o lsce  o trzy m a ł 
„d a r honorow y11 w  w ysokości 100 zł; n ieza
leżnie od tego  p rzy zn an a  im zosta ła  p od
w y żk a  pensji honorow ej.

M  i kwietnia lir, gminny M a te k  
mieszkaniowy dla nauczycieli 

zostanie zniesiony
Jak  już donosiliśm y zo s ta ły  p rzez  w ła 

dze podjęte p race  nad  przejęciem  przez 
P ań stw o  od sam orządu  t. zw . dodatku m ie
szkaniow ego dla nauczycieli, k tó ry  b y ł do
ty ch czas kością n iezgody m iędzy  w sią a  n a 
uczycielem . '

O tóż w  M in iste rstw ie S k arb u  o p raco w a
no pro jek t u staw y , w ed ług  k tó rego  całkow i
ta należność za mieszkania nauczycielskie  
pokrywana będzie ze  skarbu państwa.

Do tej p o ry  m ieszkania nauczycielsk ie  
op łacały , jak  w iadom o, sam orządy . W y n o 
siło to rocznie 10 mil. 760 ty s ięcy  zło tych .

O bow iązek płacenia m ieszkań nauczyciel
skich będzie przejm owany przez skarb pań
s tw a  stopniowo. Od dnia 1. kwietnia r. b. 
zdjęty będzie ten obow iązek z gmin w iej
skich, od dnia 1 kwietnia 1939 r. z miast nie 
w ydzielonych i pow iatow ych zw iązków  sa 
m orządow ych, zaś od dnia 1 kwietnia 1940 
r. w e w szystkich  miastach pozostałych.

— - Nr  £

w ać. M ilczenie w  grocie by ło  takie, że dech 
se rca  zc iszony  sły ch ać  było. U szedł już 
tak  sp o ry  kęs, trzy m ając  się w ilgotnej śc ia
ny, i u jrza ł już n iedaleko o tw ór, w y ch o d zą
cy  na św iatło  p o w ie trza . P o stąp ił jeszcze 
parę  k ro k ó w  —  k iedy  n iechcący  zaw adził
0 s trzem ię sto jącego  po k ra ju  ry cerza . P o 
ru szy ła  się postać... J ak b y  uderzen ie  m ło ta 
w dzw on sp iżow y, odbił się głos o sklepie
nie: „C zyż  już czas?!...“ Z m iertw iał juhas 
doznaku. „Nie jesce!“ —  w y jąk a ł w  s tra 
chu. I rzucił się pędem  w  o tw ó r —  w y p ad ł 
na pow ietrze . T u u jrzał polankę p rzed  sobą
1 p asącą się na niej zagubioną ow cę. K iedy 
go s trach  opuścił i k iedy  obejrzał się w  to 
m iejsce, skąd  w ypad ł —  w y jśc ia  już tego 
nie było , s trac iło  się. .

S ą  to opow ieści, n iby  bajki. Ale w  każdej 
bajce jest pół p raw d y . Z tym  gazdą czy  ko 
w alem , jak  i z tym  juhasem  niekoniecznie 
tak  m usiało być. Może n aw e t i nie było. 
Ale że w ojsko śpiące jest — to m y dobrze 
o tern w iem y. N iech ino k ażd y  w słu ch a  się 
w serce  sw oje... co ono m u za tę tn i, k iedy  
hasło p rzy lec i: „Ju ż  czas!“

A hasło  to m oże niedalekie...

K O N I E C
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Potrzeby wsi—głównym zagadnieniem Państwa
Wielkie rozprawy nad budżetem Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych

W  kom isji budżetow ej Sejm u o dby ły  się 
W tych  dniach w ielkie ro z p raw y  z okazji 
ro zp atry w an ia  budżetu  M in isterstw a Rol
n ictw a i R eform  Rolnych.

Ze w zględu na rozleg łość przedm iotu  mo
żem y tu podać jedynie b ardzo  zw ięzłe sp ra 
w ozdanie.

REFERAT POS. PIOTRA SOBCZYKA.
B ardzo o b szern y  re fe ra t w ygłosił pos. 

P io tr Sobczyk , p rezes Z w iązku Izb i O rga
nizacyj Rolniczych, a od n iedaw na p rezes 
Koła R olników  Sejm u i Senatu.

R eferent, s taw ia jąc  p y tan ie : jak się przed
stawia produkcja rolnicza i w  zw iązku  z tym  
Problem w yżyw ien ia  kraju, w ypow iedział 
zdanie, że produkcja na g łow ę ludności rol- 
nfczej spadła, w zro sła  natom iast p rodukcja 
ziem niaków  i trzo d y  chlew nej. S p raw a  w y 
żyw ienia kra ju  znajduje się w  fazie k ry ty c z 
n i :  zaopatrzen ie  ludności w żyw ność
P rzedstaw ia się obecnie gorzej, niż p rzed  
kilku laty . Produkcja rolna nie podąża za 
Wzrostem ludności. P rzeciętny poziom plo- 
oow  jest niski. W iększy  stosunkow o jes t 
rozw ój produkcji hodow lanej. C zeka nas 
wielki w y siłek  w  kierunku zabezpieczenia 
krajow i sam ow s^starczalności w  zakresie  
W yżywienia.

D latego p rodukcja  n asza  musi stale w z ra 
stać, gdyż nie sprostam y zadaniom, jeżeli 
nie podejmiemy energicznej akcji o zw yżk ę  
Plonów z hektara.

S p raw a  podniesienia plonów  i zw iązana 
z tym  m ożliw ość w z ro s tu  produkcji hodow 
lanej w ym aga zw iększonych nakładów, a to 
m ożna czynić jedynie w ted y , gdy się to 
opłaca. D otyczy  to za rów no  w łożonego k a
p itału , jak i p racy .

Interesy rolnictwa są zbieżne z interesa
mi naszej siły  zbrojnej, z interesami całego  
narodu i państwa.

M ów iąc o ogólnym  nastaw ien iu  budżetu  
re feren t pow iedzia ł: ■
_ "Pragniemy w yraźnie gospodarczego na
stawienia M inisterstwa Rolnictwa i R. R. 
•przyw iązu jem y mniejszą w agę do p oczy
nań tego resortu o charakterze czy  to opie-

unczym czy  kulturalno - oświatowym ".
N astępnie pos. S obczyk  zarzucił, że Mi

n iste rstw o  obejm uje tak ie  czynności, k tó re  
•nogą w y k o n y w ać czynniki społeczne. Mię
dzy innym i re feren t w skaza ł na In sty tu t 
K ultury W si, jako insty tucję  nie bardzo  
zw iązaną z zak resem  działan ia M inister
stw a.

Z kolei re fe re n t p rz e sz e d ł do sz c z e g ó ło 
w eg o  ro z p a trz e n ia  b u d ż e tu  M in is te rs tw a , 
P rzy , c zy m  d o szed ł do w n io sk u , że  k w o ta  
p rz e w id z ia n a  na  bezpośrednie popieranie 
produkcji rolnej jest za niska. Je d n a k  p op ie 

r a n iu  p ro d u k c ji ro ln icze j s łu ż ą  i inne d z ia ły  
W y d a tk ó w , a  w ięc  k w o ty  na  k o m ite t o rg a 
n izac ji d ro b n y c h  g o sp o d a rs tw , na  z w a lc z a 
nie z a ra ź liw y c h  ch o ró b  z w ie rz ę c y c h , na  
m e lio rac je  itd .

D ążenie do opłacalności gospodarstw  
w iejskich m a rów nież pew ien  odpow iednik 
W budżecie. Tu należy  w ym ienić w ydatk i 
ną popieranie obro tu  arty k u łam i ro ln iczy
mi, pożyczki na inw estycje , zw iązane z us
praw nieniem  tego  obrotu.

Osobno re feren t om ów ił po trzebę o sta 
tecznego oddłużenia ro ln ictw a, działalność 
fu n d u szu  O bro tow ego  reform y rolnej, o raz 
działalność trzech  p rzedsięb io rstw , a m ia
nowicie L asów  P ań stw o w y ch , P ań s tw o 
w ych P rze tw ó rn i M ięsnych oraz  P ań s tw o 
w ych Z akładów  P rzem y sło w o  -  Zbożo
wych.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
PONIATOWSKIEGO.

N a w stę p ie  m in is te r  p rz y z n a ł, że  z w ię k 
szen ie  p rodukcji i o p łaca ln o śc i w inno  b y ć  
ce lem  d zia łan ia

O b ecn a  p ro d u k c ja  przeliczona na g łow ę  
ludności rolniczej w y k a z u je  p o zo rn e  zm nie j
szen ie , w  rz e c z y w is to śc i jed n ak  pod w zg lę
dem produkcji idziem y naprzód. W  P o lsc e  
sz y b k i p o s tęp  w  ty m  k ie ru n k u  u tru d n io n y  
je s t p rz e z  sz a c h o w n ic ę , s to su n k i w  d z ied z i
n ie  p r a w a  w ła sn o śc i, w sp ó ln o ty . W y s iłk i 
R ząd u  idą  po linii, a b y  te  s p r a w y  n a jsz y b 
ciej z o s ta ły  u reg u lo w a n e . D alej —  z w ię k 
szen ie  p ro d u k c ji nie m oże b y ć  d okonane  
p rz y  pom in ięc iu  in w e s ty c y j, w y m a g a ją c y c h  
k a p ita łu . A w  P o lsc e  je s t to  szczeg ó ln ie  
tru d n e . Dlatego takie w ażne jest w yk orzy
stanie w łasnych  sił społeczeństw a rolnicze
go, w  o p a rc iu  o c zy n n ik  sz e rz e n ia  o ś w ia ty  
i k u ltu ry .

P o m im o  b a rd z o  tru d n y c h  w a ru n k ó w  —  
ro z w ó j p ro d u k c ji n a  te re n a c h  n a jb a rd z ie j 
z a c o fa n y c h  je s t duży .

Co do o p łaca ln o śc i —  to  m iło b y  b y ło , 
g d y b y  m o żn a  w sk a z a ć  sp o so b y , k h m eb y  te 
o p łaca ln o ść  w  sp o só b  s iln y  z a b e z p ie c z a ły . 
Z a le ż y m y  jed n ak  od  ry n k u  św ia to w e g o . P o
lityka cen w  P olsce nie m oże się zbyt 
oderw ać od rynku św iatow ego, bo na dłuż
szy  szereg lat chcem y być krajem w y w o 
zow ym .

D o ch o d o w o ść  w  ro ln ic tw ie  w z ro s ła , cho
c iaż  o s ta tn i ro k  d la  okolic  d o tk n ię ty c h  k lę 
sk am i —  je s t b a rd z o  ciężk i.

W  d a lszy m  c iąg u  m in is te r  P o n ia to w sk i 
uzasadnił potrzebę powiększenia etatów  
osobow ych w  b u d żec ie  M in is te rs tw a  tro sk ą
0 p o lep szen ie  w a ru n k ó w  p ra c y  ro ln ic tw a . 
C hodzi tu  p rz e d e  w sz y s tk im  o ko m asac ję , 
p o rz ą d k o w a n ie  ty tu łó w  p o siad an ia , m elio 
rac je , n a d z ó r  n a d  la sam i p ry w a tn y m i, w e 
te ry n a r ię , podn iesien ie  k u ltu ry  łąk .

D uży  nac isk  k ła d z io n y  je s t na rozw inię
cie tych działów  produkcji specjalnej, które 
mogą podnieść dochód rolnictwa. D o ty c z y  
to  ro ślin  w łó k ien n iczy ch , o le is ty c h  i sp e c ja l
n y ch , jak  ty to ń , chm iel, w y  sad k i b u ra c z a 
ne.

N asz  u s tró j ro ln y  liczy  się  z g ć r y  z p o zo 
s ta w ie n ie m  p e w n e j lic z b y  fo lw a rk ó w , p rz e 
w id y w a ć  w ię c  n a le ż y  sz c z e g ó ln ą  ro lę  dla 
ty c h  g o sp o d a rs tw , k tó re  m o g ą  p o d e jm o w ać  
się  tru d n y c h  z ad ań , jak  p ro d u k c ja  n asion
1 ro zp ło d n ik ó w . D otychczas w ielkie w ar
sztaty rolne nie spełniają tej roli, która na 
nich w  sposób naturalny ciąży.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  M in is te rs tw o  m a po ra z  
p ie rw s z y  od w ie lu  la t w p ły w a ć  na  po d n ie
s ien ie  p ro d u k c ji przez zreorganizowanie 
pom ocy przy nabywaniu m aszyn rolniczych, 
w p ły n ie  to  ta k ż e  na ro zw ó j p o d u p ad łe j p ro 
dukcji m a sz y n  ro ln iczy ch .

W  dzia le  u rz ą d z e ń  tech n iczn y ch , u s p ra w 
n ia ją c y c h  o b ró t p ro d u k tam i ro ln iczy m i, po
w ię k sz o n e  b ę d ą  su m y  na  ro zw ó j m le c z a r
s tw a . Z d o k o n an y ch  in w e s ty c y j w y m ien ić  
n a le ż y  e le w a to r  z b o ż o w y  w  G dyn i, o ra z  
s z e re g  sp ic h le rz y  zb o żo w y ch , s ta n o w ią c y c h  
p o d s ta w ę  d la  o b ro tu  m ie jsc o w y c h  sp ó łd z ie l
ni. R o z p o c z ę ta  z o s ta ła  b u d o w a  ch łodn i w  
Ł odzi, ukoń czo n o  ch łodn ię  w  W a rs z a w ie , 
n a s tę p n a  b ęd z ie  b u d o w a n a  w  W iln ie. 
O p ró cz  teg o  p ro w a d z o n e  są  d z ia ła n ia  m n ie j
sze  —  ja k  b u d o w a  u rz ą d z e ń  z w ią z a n y c h  
z  p rz e ła d u n k ie m  w łó k n a , o b ro te m  ry b n y m , 
n as io n am i o le is ty m i. W  p ro jek c ie  są  sp ó ł
d z ie lcze  k ro ch m a ln ie  i g o rze ln ie .

Co do w y d a tk ó w  n a  ce le  p rz e b u d o w y

u s tro ju  ro ln eg o  —  to  w y n o sz ą  one roczn ie  
37 m ilionów  zł. T e  w y d a tk i s ą  w  o s ta tn ich  
la ta c h  w y b itn ie  z w ią z a n e  ze  s p ra w ą  p o w ię 
k sz e n ia  n a k ła d ó w  n a  b u d o w n ic tw o  w  no - 
w o s tw o rz o n y c h  g o sp o d a rs tw a c h .

W  z ak o ń czen iu  sw e g o  p rz e m ó w ie n ia  m i
n is te r  P o n ia to w sk i da ł w y ja śn ien ia , co do 
g o sp o d a rk i w  la sach  p a ń s tw o w y c h .

PRZEMÓWIENIA POSŁÓW.
Z b ra k u  m ie jsca  m o żem y  za led w ie  n a d 

m ien ić  o tre śc i p rz e m ó w ie ń  n ie k tó ry c h  po
s łó w .

Pos. Dudziński (ro lnik) k iT ty k o w a ł p o stę 
p o w an ie  M in is te rs tw a  n a  te re n ie  ziem  za 
chodn ich , w y s tę p u ją c  w  o b ro n ie  w ię k sz y c h  
w a r s z ta tó w  ro ln y c h  i sp rz e c iw ia ją c  się 
tw o rz e n iu  o sa d  5 —  7 h e k ta ro w y c h , jako 
z b y t m a ły ch . Z ap o w ied z ia ł, że będ z ie  g ło 
s o w a ł p rz e c iw  b u d ż e to w i M in. R o ln ic tw a .

Pos. Zaklika (z iem ianin), u w a ż a , że  dużą 
c zęść  b u d ż e tu  M in is te rs tw a  s ta n o w ią  zasił
ki na  p ra c ę  p o szczeg ó ln y ch  o rg a n iz a c y j 
i Izb R o ln iczy ch . Nie m a zau fan ia  do sposo
b u  ro zd z ie lan ia  ty c h  za s iłk ó w . W  akc ji na
p ra w y  u s tro ju  ro ln eg o  n a le ż y  u w zg lęd n ić  
ty lk o  g o s p o d a rs tw a  ż y w o tn e , nie za jm u jąc  
się  g o sp o d a rs tw a m i k a r ło w a ty m i, bo to  m o
że  n a le ż e ć  do M in. O piek i S p o łeczn e j lub 
P rz e m y s łu  i H andlu . G ło so w ać  będ z ie  p rz e 
c iw  b u d ż e to w i M in. R o ln ic tw a .

Pos. Tym oszenko (W o ły ń ). S tw ie rd z a , że 
n a W o ły n iu  re fo rm a  ro ln a  p rz e p ro w a d z a n a  
je s t d o b rze .

Pos. G orczyca p o s ta w ił w n io sek  o z a p e w 
nien ie  za s iłk u  50 ty s . zł. d la  Z w iązk u  Izb 
i O rg a n iz a c y j R o ln iczych .

Pos. Hyla (d ro b n y  ro ln ik  z pow . wado
w ick iego ). S tw ie rd z ił  k o n ieczn o ść  p rz y śp ie 
szen ia  tem p a  p a rce lac ji. „S ąd zę , że  zab ieg i 
w ie lk ich  w łaśc ic ie li nie m ogą b y ć  w ażn ie j
sze , an iże li in te re s  m ilionow ej rz e sz y , k tó 
ra  n as  ż y w i i b ron i.

P rz e p is y  w y k o n a n ia  re fo rm y  r j ln e j  z ro 
k u  1925 nie s ą  d o s ta te c z n e . Z ap o w ied z ia ł też  
zg ło szen ie  p ro jek tu  zm ian y  u s ta w y  o re fo r
m ie ro lnej.

Pos. Długosz p o ru sz y ł s z e re g  s p ra w  —t 
m ięd zy  innym i k o n ieczn o ść  d a lszeg o  od d łu 
ż an ia  w  k re d y c ie  z o rg a n iz o w a n y m  o ra z  z a 
s to so w a n ia  zn iżek  cen  d re w n a  dla ludności 
m ie jsco w ej, szczeg ó ln ie  n a  cele  b u d o w lan e .

Pos. Karśnicki u p o m in a ł się  m. i. o o b n iż 
kę cen  n a w o z ó w  sz tu c z n y c h .

Pos. W róblewski o m ó w ił b ra k i m a te r ia l
ne sz k o ln ic tw a  ro ln iczego .

Pos. Ostafin o m a w ia ł tru d n o śc i w y w o z u  
sz y n e k  do S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m e ry 
ki, w  z w ią z k u  z ty m , że 60 p roc . hand lu  spo 
ż y w c z e g o  je s t ta m  w  rę k u  Ż y d ó w , p o za  
ty m  k ry ty k o w a ł  p o s ła  S o b c z y k a , że  za m a
ło m ó w ił o re fo rm ie  ro lnej.

Pos. Śląski (z iem ian in ). K ry ty k u je  p o lity 
kę p a rc e la c y jn ą  M in is te rs tw a . S tw ie rd z a  
je d n a k  p o p ra w ę  w  b u d o w n ic tw ie . O b a rc z a  
M in is te rs tw o  o d p o w ied z ia ln o śc ią  za  k ie ru 
nek  id e o w y  u n iw e rs y te tó w  w ie jsk ich . Nie 
z g a d z a ją c  się  z M in is te rs tw e m  w  sp ra w a c h  
o ś w ia ty  lud o w ej, b ęd z ie  g ło so w a ł p rz e c iw  
b u d że to w i.

Pos. Kamiński w y p o w ie d z ia ł się  z a  do
ty c h c z a s o w ą  p ra c ą  M in. R o ln ic tw a  i z a z n a 
czy ł, że  w  na jb liższe j p rz y sz ło śc i n ie  b ę 
d z iem y  m ogli m y ś leć  o o p łaca ln o śc i p ro d u k 
cji ro lnej, w  o b ecn y ch  w a ru n k a c h  —  dobrze  
ja k  zm n ie jszy m y  n ied o b ó r g o sp o d a rs tw .

Pos. Jabłoński. —  S tw ie rd z a , że produk
cja  z b o ż o w a  w  p o ró w n a n iu  z przedwojenną 
z w ię k sz y ła  się.

(Dokończenie na str. 6-ej).
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Z ruchu organizacyjnego O. Z. N.
Nr 5

OKRĘG WARSZAWSKI.
W Rawie Mazowieckiej odbył się Zjazd obwo

dowy Org. Wiejskiej O.Z.N. dnia 11 stycznia r. b. 
Przewodniczył obradom przewodniczący Obwodu 
Fr. Gut. Referat polityczno - organizacyjny wygłosił 
przewodniczący Okręgu warszawskiego sen. Michał 
Róg. Po obszernej wyskusji, w  której omawiano 
spraw y polityczne i gospodarcze, uchwalono jedno
myślnie rezolucje, przedstawione przez przewodni
czącego. Zakończono zjazd okrzykami na cześć 
Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta, M arszalka Śmi
głego - Rydza i sen. Róga. Zaznaczyć -należy, że 
w zjeździe wzięli też udział działacze, należący do
tychczas do stronnictw narodowego i ludowego. 
Zjazd w yw arł w  caiym powiecie wielkie wrażenie 
i jest dowodem, że wezanie M arszalka Śmigłego - 
Ryd-za do łączenia s!ę rzetelnych' Polaków dla pod
ciągnięcia Polski wzwyż znalazło posłuch wśród lud
ności wiejskiej pow. rawsko -  mazowieckiego.

Dnia 16 b. m. odbyło się zebranie członków Od
działu wołomińskiego O.Z.N. pod przewodnictwem 
Bolesława Bohusza, poprzedzone uroczystym nabo
żeństwem w kościele parafialnym. W obradach wzię
ło udział ponad 100 osób, członków Obozu. Po omó
wieniu kwestii podniesienia stanu posiadania polskie
go na terenie m iasta i po bardzo ożywionej dysku
sji, w której glos zabierali: Chrupek, Kowalski, Za
wadzki, Kalinowski, Żmudzkl, Wołowski, Purzycki, 
Haberko i wielu innych — postanowiono: założyć 
spółdzielnię spożywczo - hurtową i drukarnię pol
ską oraz wesprzeć materialnie spółdzielnię rzemie
ślniczą obuwia. W  tym też celu powołano komitet, 
składający się ze sfer gospodarczych i innych za
wodów, jako ciało doradcze przy Oddziale O.Z.N.

W zakończeniu uchwalono propagować w społe
czeństwie chrześcijańskim hasto: „swój do swego 
po swoie“.

W Skierniewicach, dnia 20 stycznia b.r. odbył się 
Zjazd obwodowy Org. Wiejskiej O.Z.N., który zgro
madzi! okoto 500 delegatów ze wszystkich gmin i wsi 
powiatu skierniewickiego. Przewodniczy! obradom 
przewodniczący Obwodu Jan Kornacki z Głuchowa. 
Referat polityczno organizacyjny wygłosił sen. Mi
chał Róg. Po ożywionej dyskusji, w której w szyscy 
mówcy wypowiedzieli się za jednoczeniem się w  
myśl zasad, ogłoszonych w deklaracji pik. Koca, se
nator Róg w ręczył nominacje przewodniczącym 
i członkom Rad Oddziałowych O.Z.N. we wszystkich 
gminach powiatu.

OKRĘG POZNAŃSKI.
Dnia 16 b. ni. odbyło się w Chodzieży zebranie 

Org. Wiejskiej O.Z.N.
Po otwarciu obrad przez przewodniczącego Ra

dy Obwodowej Wylęgałę przy udziale Rady Obwo-

(Dokończenie ze str. 5-ei).

Pos. Hutten - Czapski (ziem ianin) — om a
w iał sp ra w ę  niepodzielności, k ry ty k o w a ł 
M in iste rstw o  w  zw iązku  z lasam i p ań stw o 
w ym i itd. B ędzie g łosow ał p rzeciw  budże
tow i.

Pos. W agner w y ra ża ł zdziw ienie, że nie
k tó rz y  posłow ie zapow iedzieli, iż głosow ać 
będą p rzeciw ko  budżetow i Min. R oln ic tw a 
p rzez  co odm aw iają poparcia  p lanow ej p ra 
cy  m in istra .

P rzem aw ia ło  jeszcze w ielu innych po
słów , a w  zakończeniu  odpow iadał re fe ren t 
pos. Sobczyk.

KOŃCOWE PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
PONIATOWSKIEGO.

O bszerną  odpow iedź na  w y w o d y  posłów  
dał M in iste r P oniatow ski. W yjm uje z niej 
n iek tó re  w ażn e  dane.

Co do reo rgan izacji P ań s tw o w y ch  Z ak ła
dów  P rze m y sło w o  -  Z bożow ych na now ą 
C en tralę  H andlow ą, zapew nił m inister, że 
intencją R ządu jes t p rzesun ięcie  całego  ap a 
ra tu  w  ręce spółdzielczości, przesunięcie  to 
m usi się jednak op ierać  na rozw oju  w zajem 
nych  stosunków  i na rozroście  zaufania.

W  sp raw ie  kolonizacji na Zachodzie P o l
ski zazn aczy ł m inister, że nie m ożna tw o 
rzyć w y łączn ie  w iększych  kolonii, sp o ra  
ilość ziem i idzie na uzupełinenie k a r ło w a 
tych  g o sp o d arstw , k tó ry ch  tam  jes t s to  kil
kadziesią t ty s ięcy . Z osad  now otw orzonych

dowej i delegatów z oddziałów gminy: Chodzież, 
Szamocin, Ujście, Budzyń, Kaczory i Margonin pro
gramowy referat wygłosił przewodniczący Okręgu 
poznańskiego poseł T. Kozubski,

Przemówienie przewodniczącego Okręgu znalazło 
zrozumiały oddźwięk wśród słuchaczy. W  obszer
nej dyskusji zabierali głos: Czarnecki, Mazurek, Gą- 
gorek, Dumkę, Czachowy i Kucewicz.

Między innymi omawiano również sprawę refor
my rolnej, domagając się szybkiej parcelacji m ająt
ków niemieckich pomiędzy polskich chłopów. W  po
wiecie chodziezkim, gdzie wielka własność bo 38 
proc., a mala własność w  60 proc. jest niemiecka, 
sprawa ta jest specjalnie ważna.

Poruszono w  dalszym ciągu kwestię osadniczą 
oraz domagano sie potanienia nawozów sztucznych.

Dnia 19 b. m. w Wolsztynie zwołane zostało 
pierwsze zebranie tymczasowej Rady Obwodowej 
i sympatyków O.Z.N.

Po słowie wstępnym dyr. Fr. Perka przemawia! 
delegat Okręgu poznańskiego Org. W iejskiej O.Z.N. 
mgr. Walczak.

W  dyskusji poruszono sprawę stosunku do rządu, 
oparcia o kościół katolicki, omawiano kwestię ży 
dowską, domagając się emigracji żydów, omawiano 
reformę rolną i t.d. Głos zabierali: dyr. Perek, pre
zes P.T.K.R. Niemczyk, dr Nowak, dyr. Jazdoń, Stra- 
żyński, Walkowiak, Waśkowiak, Dekert, Kotlarski 
i ks. prob. Gramlewicz.

W  końcu zebrania jednomyślną uchwalą powoła
no na przewodniczącego Org. Wiejskiej O.Z.N. po
wiatu wolsztyńskiego dyr. Franciszka Perka. Po 
zamknięciu obrad odbyło się zebranie Rady Obwo
dowej, na którym dokonano wyboru tymczasowych 
przewodniczących Odziałów w Rakoniewicach, w Ja
błonnej, w Przemęcie, w Siedlcu, gminie w Wol
sztynie w osobach: Adamczaka J„ Kędzierskiego Fr., 
Koźłika Ant., Brożyńskiego Fr., dyr. Jazdonia.

OKRĘG POMORSKI
Sekretariat Okręgowy Organizacji W iejskiej OZN 

donosi, że w czasie od 8 — 16 stycznia br. odbyły 
się prawie we wszystkich gminach Obwodu toruń
skiego zebrania Oddziałów gmrnnych O.Z.N., w któ
rych brali udział przewodnicy Obwodu toruńskiego 
E. Mysłakowski i sekretarz okręgowy Karol Za
krzewski. Po referacie Zakrzewskiego i przemówie
niu prezesa Mystakowsk.ego wywiązywała s:ę żywa 
dyskusja, w której poruszano wszystkie bolączki 
miejscowego terenu, oraz omawiano szczegółowo 
ważniejsze punkty deklaracji płk. Koca. Wszędzie 
jednak stwierdzano zgodnie, że tylko jedna silna or
ganizacja O.Z.N. może przynieść poprawę gospo
darczą i nadzieję lepszego jutra.

dw ie trzec ie  albo w ięcej są  ro zkupyw ane 
p rzez  ludność m iejscow ą, a za ledw ie trz e 
cią część kupują p rzy b y sze  z k rak o w sk ie 
go.

W  sp raw ach  w y ch o w aw czo  - o św ia to 
w y ch  M inisterstwo zapew nia pomoc dla 
m łodzieży wiejskiej bez różnicy do jakiej 
organizacji należy. O rgan izac ja  m łodzieżo
w a, podlegająca politycznym  prądom  naw et 
n iew łaśc iw ego  kierunku, pow inna być  na 
odcinku p rzysposob ien ia  rolniczego, na od
cinku działan ia  p rak ty czn eg o  w y c h o w aw 
czego — o ile m ożności w pleciona w  orb itę  
k ie ro w an y ch  p rzez  państw o  m etod  p rz y 
sposobienia zaw odow ego, p rzy g o to w an ia  dc 
życ ia  obyw ate lsk iego .

W  zakończeniu  —  m in ister p rzec iw staw ił 
się s tanow czo  poglądow i n iek tó rych  po
słów , k tó rz y  doradzali, ażeb y  M in isterstw o  
zajm ow ało  się w y łączn ie  tym i gosp o d ar
stw am i, k tó re  p racu ją  na zew n ątrz , na zbyt, 
na  w ym ianę m iędzynarodow ą. R olnictw o 
polskie nastaw ione jes t nie ty lko  na gospo
d arstw a , p rodukujące na  zbyt, ale na każde 
gospodarstw o . G ospodarstw am i k a r ło w a ty 
mi n a leży  się in te re so w ać  szczególnie, 
w łaśn ie  dlatego, że ich jest tak  dużo.

O b rad y  nad budżetem  M in iste rstw a Rol
n ic tw a i R eform  R olnych zak o ń czy ły  się 
późną nocą. W  ca łoksz ta łc ie  ro z p ra w y  te 
za św iad cz y ły  jeszcze  raz, że naczelnym  
problemem Polski w spółczesnej jest zagad
nienie w si.

OKRĘG BIAŁOSTOCKI.
Tymczasowym przewodniczącym na teren gminy 

Myszyniec pow. ostrołęckiego został mianowany leś
niczy Hilary Zarychta, który odbył konferencje 
z przedstawicielami organizacji, w ładz i urzędów. 
W szędzie spotka! się z przychylnym ustosunkowa
niem się do dzieła konsolidacji Narodu.

Oprócz konferencji, o których mowa — tym cza
sowy przewodniczący wygłosi! 2 publiczne przemó
wienia.

W  dniu 11 stycznia odbyło się zebranie w  My
szyńcu wszystkich sołtysów gminy iprzedstawicieli 
wsi. W szyscy wznosili okrzyki za potrzebą takiej 
właśnie organizacji o jakiej mówi deklaracja pułkow
nika Koca, która została szczegółowo odczytana 1 
przedsykutowana.

Omówiono także szereg zagadnień gospodarczych 
dotyczących wsi.

OKRĘG LWOWSKI.
Dnia 16 stycznia 1938 r. odbyło się w Przeworsku 

zebranie obwodowe Org. W iejskiej O.Z.N., przy 
udziale przewodu. Okręgu pos. Tadeusza Szeteli i 200 
osób. Przewodniczył Antoni Pieniążek, sekretarzo
wał Bartuś.

Poseł Szetela w  dwugodzinnym referacie omówił 
sytuację polityczną, międzynarodową ł w ew nątrz 
Państwa,, a następnie ideę Zjednoczenia Narodowe
go w  ramach O.Z.N. oraz prace organizacyjne tegoż 
Obozu. /

Następnie rozwinęła się dyskusja, w której za
bierali głos: Inglot, Neckarz, Kruk, Malinowski, Anu- 
rusiewicz i inni. W szyscy mówcy stwierdzili zgod
ność z poglądami referenta i poruszyli różne bolącz
ki i potrzeby wsi, wypowiadając się zdecydowanie za 
podjęciem pracy przez Obóz Zjednoczenia Narodo
wego na przeworskim terenie.

Na zakończenie uchwalono szereg rezolucyj.
Zjazd przeworski byl wyrazem, że naw et na tak 

rozpolitykowanym terenie nie brak ludzi rozumieją
cych potrzebę konsolidacji, pragnących w atmosfe
rze spokoju i ładu pracować dla Wsi i Państw a,

OKRĘG TARNOPOLSKI.
Przed kilkoma dniami odbył się w Tłustetn zjazd 

powiatowy OZN, na którym  wygłoszono szereg re
feratów  nn tem aty gospodarcze, polityczne i społecz
ne. Pomimo błota i niepogody sala miejscowego 
kina wypełniona była do ostatniego miejsca. Posta
nowiono w najbliższym czasie zorganizował w Tłu- 
stem kurs dla działaczy społecznych, wiejskich OZN.

OKRĘG KRAKOWSKI.
W  gminie Struszawa pow. żywieckiego odbyło 

się zebranie Rady miejscowego Oddziału Org. W iej
skiej O.Z.N. Referat programowy wygłosił przewo
dniczący Rady Obwodowej O.Z.N. w Żywcu W łady
sław Pieronek, omawiając szereg najważniejszych 
problemów, których właściwe rozwiązanie powinno 
wyrw ać wieś z dotychczasowej m artw oty i postawić 
na odpowiednim poziomie materialnym i kulturalnym. 
W  dyskusji poruszono między innymi sprawy roz
woju turystyki, ułatwienia i organizacji zbytu pro
duktów rolnych, oraz kwestię unarodowienia handlu.

OKRĘG ŚLĄSKI.
W  Mysłowicach odbyło się zebranie informacyj

no - sprawozdawcze, w którym wz:ęli udział pre
zydia Oddziałów okolicznych i prezydium Obwodu. 
Na zebranie przybyły prezydia Oddziałów z Mysło
wic, Szopienic, Janowa Miejskiego, Janowa Wiej
skiego, Nikiszowca, Giszowa, Brzęczkowic, Slupny, 
Brzezinki i Larysza Morgi.

Po szeczegótowym sprawozdaniu przedstawicieli 
Oddziałów stwierdzono, że społeczeństwo ustosun
kowuje się do akcji O.Z.N. jak najbardziej pozytyw 
nie. Ilość członków stale w zrasta. Prace w Oddzia
łach podzielono dla poszczególnych komisyj, które 
już przystąpiły do opracowania planów na najbliż
sza przyszłość.

W Nowej Wsi, odbyło się zebranie informacyjno- 
sprawozdawcze O.Z.N., w którym wzięli udział 
wszyscy przewodniczący, sekretarze i skarbnicy oko
licznych Oddział :w, oraz przewodniczący, sekretarz 
i skarbnik Obwodu. Jak wynika ze sprawozdań, zło
żonych na zebraniu, akcja organizacyjna O.Z.N. idzie 
pełna parą. Szeregi organizacyjne stale rosną. Licz
ba członków w niektórych oddziałach zwrosła w 
niedługim czasie dwukrotnie. Świadczy to o wielkiej 
popularności haseł O.Z.N. na Śląsku.

Po sprawozdaniach i dyskusji ustalono plan pra
cy na najbliższa przyszłość zarówno w dziedzinie 
czysto organizacyjnej jak i gospodarczej.

Ostatnio ukonstytuował sie Oddział w O. Z. N. 
w Podlesiu. Na zebraniu członków nowego Oddziału 
przemówił burmistrz z Tych - Wieczorek. Prezy
dium Oddziału stanowią: przewodniczący — Marcin 
Trojok, z-ca przewodu. Maciej Jagoń, sekretarz — 
Augustyn Maitowski, z-ca sekretarza — W ładysław 
Fołtyn i skarbnik Ryszard Śmieja.

Nowy Oddział liczy 70 członków.
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Co się dzieje za granicą
%

0  gospodarcze zb liżen ie
m iędzy P olskę i Ł o tw ę

W  odpow iedzi na pobyt naszego min. p rzem y
t u  i handlu Rom ana w  ub. r. w  sąsiadującej 
z nami Ł otw ie — p rzyby ł w  pozaprzeszłym  ty 
godniu do W arszaw y  ło tew ski min. p rzem ysłu  
Ekis.

R ozm ow y m iędzy obu m inistram i do tyczy ły  
farządzeń , k tóre  należałoby  tak  z polskiej, jak
1 łotew skiej s tro n y  p rzedsięw ziąć dla pow ięk
szenia rozm iarów  w zajem nej w ym iany  obu k ra 
jów.

Ustalono, że p rzyszłe  p race na  odcinku zbli
żenia gospodarczego obu krajów  pow inny za
w rzeć w  sobie obok dziedziny w ym iany  tow a
rowej, rów nież i sp raw y  w zajem nego przew o
zu t  zw. tranzy tu . O m awiano także zagadnienia 
w spółpracy  portów  m orskich polskich i ło tew 
skich.

Dodać należy, że pow yższe rozm ow y dadzą 
podkład pod zbliżające się rokow ania m iędzy 
delegacjam i obu k ra jów  celem zaw arcia  now e
go układu handlowego.

W  parę dni później p rzyby ł rów nież do W ar
szaw y ło tew ski min. p ropagandy  Alfred B er- 
zinsz. Z akres działania tegoż m in isterstw a po
dobny jest na wielu odcinkach do zakresu  na
szego min. opieki społecznej; toteż min. B erzinsz 
oyl gościem  min. K ościalkow skiego.

, Podczas pobytu in te resow ały  łotew skiego mi
n istra  zagadnienia zw iązane z ochroną p racy  
w  g r y k a c h ,  ustaw odaw stw em  socjalnym  itp.

M inistrowie ło tew scy  spotkali się w  K rako
wie, gdzie złożyli na sarkofagu M arszałka P ił
sudskiego pod w ieżą S rebrnych  D zw onów  w ie
niec z szarfam i o barw ach  państw ow ych Łotw y. 

W yjazd nastąp ił w  ub. tygodniu.

Na Slovensku m ysm e panu«
Takie hasło, k tóre  zapew ne każdy  z C zytel

ników  sam  sobie przetłum aczy , rozbrzm iew a 
u  na Sfow aczyźnie w  Czechosłow acji.
Naród słow acki pod w odzą niezm ordow anego 

przew ódcy ks. Hlinki, w alczy  uparcie o auto
nomię, czyli niezależność na w zór kantonów  
szw ajcarskich. Nie pom agają konfiskaty  pism  
słow ackich, atak i na przedstaw icieli tej mniej
szości ze s tro n y  rodow itych Czechów , zw olen
ników centralizacji.

U statnio jeden z m inistrów  czechosłow ackich 
łJe re r w  tych a takach  posunął się za daleko, 

zw ołując żyw iołow y odruch w  narodzie sło
wackim. Nie ty lko; sam i bardziej um iarkow ani 
nHKS' c*°.zna^ niesm aku. Na całej S łow aczyźnie 
nabyło  się szereg  m anifestacyjnych zgrom adzeń 
Pnd hasłem : „Slovensko p a tri nam “ {Słowacja 
naszą ojczyzną) itp.

^  tego też pow odu mówi się dla załagodzenia 
sytuacji naw et o zm ianach w  rządzie czecho
słowackim.

C zy S łow acy  się tym  zadow olą —  przypusz
czać należy, że nie —- gdyż św iadom ość naro 
dowa i w ola ca łkow itego  zw ycięstw a pulsuje 
tam żyw ym  tętnem .

Silna pozycja  rzędu  Chautempsa  
w e Francji

Stw ierdziło  to głosow anie w  parlam encie nad  
kw estia  zaufania (votum  zaufania) do now ego 
rządu. R ząd poparło 501 deputow anych, p rz y  
jednym  głosie przeciw nym .

P oparc ia  udzieliła zarów no praw ica, centrum , 
Socjaliści aż  do kom unistów  w łącznie. Każde ze 
stronnictw  znalazło  bow iem  w  ośw iadczeniu 
Program ow ym  prem . C hautem psa coś dobrego 
dla siebie.

Jeżeli chodzi o kom unistów , atakujących do 
ostatniego m om entu prem iera , to głosow ali oni 
raczej ze w zględu na polecenie z zagranicy , 
by nie dopuścić do rozbicia „Frontu  Ludow ego"
1 oparcia się rządu na w iększości pozafrontow ej.

Takiej w iększości, niemal jednom yślności nie 
Sjiał żaden z dotychczasow ych 104 rządów  
trzec ie j Republiki za w yjątk iem  p rem iera  Cle
m enceau, podczas w ojny  św iatow ej.
, Jednym znajp ierw szych  nosunięć now ego rządu  
k s t  reform a organizacji obrony narodow ej. Min. 
^ o in y  podlegać będą trz y  re so rty  arm ii:; lądo

w y, m orski i pow ietrzny . D otychczas każde 
z tych m in isterstw  działało niezależnie, bez na
leżytej łączności i uzgodnienia, na co koła woj
skow e od daw na zw raca ły  k ry ty czn e  uw agi. 
P onad to  postanow iono u tw orzyć  także stano
w isko szefa sztabu generalnego arm ii na  lądzie, 
w odzie i w  pow ietrzu ; został nim zasłużony 
gen. Gamelin (Gamelę), znany u n as  z zeszło
rocznego pobytu  w  Polsce. W  ten sposób staje 
się on w odzem  naczelnym  w szystk ich  francus
kich sił zbrojnych.

Jednej, silnej w ład zy  w wojsku, w ym agają 
dzisiejsze w arunki.
Sow iecki „sojuszn ik“ 

z Francji 
niezadow olony

Skład nowego rządu, a głównie zasiadający  
w nim ponownie min. spraw . zagr. Delbos — 
mocno nie spodobał się kom isarzow i Zdanow o- 
wi, jak rów nież prem ierow i M ołotowowi. Na ła
mach p rasy  i w  ośw iadczeniach w yżej w spom 
nianych dygn itarzy  sowieckich zaatakow ano 
Francję, że nie p rzestrzeg a  paktu z Sowietam i, 
udzielając gościny stow arzyszeniom  przeciw - 
sow ieckim , „białogw ardzistom " itp.

Ataki urzędow e, bo w ygłaszane w „parla
m encie" na posiedzeniu, podczas k tórego p rzy 
jęto skład  nowego rządu Sow ietów  oraz w y b ra 
no ponow nie generalnym  prokuratorem  W y 
szyńskiego, uzasadniając konieczność w yboru 
tego ostatniego tym , że w ykaza ł on : woje za
lety podczas ostatnich procesów  politycznych. 
P rokura to r m usi być obecnie jeszcze bardziej 
czujny w obec „w rogów  ludu".

Jak  zwykle, w  głosow aniu za kandydatam i 
św ięciła triumf jednom yślność, k tó re j pow ody 
nie w ym agają na tym  miejscu żadnego w y jaś
nienia...

Z Rumunii także  M*
O dw ołany został poseł sow iecki w  B ukaresz

cie O strow ski, gdyż w  Rumunii do p a trzy ły  się 
S ow iety  państw a rządzonego przez faszystów . 
O czyw iście nie jest to jeszcze zerw anie stosun
ków dyplom atycznych, tylko w  swoim rodzaju 
dem onstracja.

Żydzi rum uńscy, przeciw  którym  rząd  prem . 
Gogi w y d ał szereg  w ażkich zarządzeń — udali 
się do G enew y ze skargą na Rumunię. Podobną 
skargę złoży ły  w  sekretariacie  Ligi N arodów  
partia  W ęgrów  rum uńskich i Rusini z B esara- 
bii.

P rzypom inam y sobie, że skarży ł się w  Lidze 
i na Polskę m agnat książę na  Pszczynie, ten—co 
to ani rusz nie chciał naszem u skarbow i płacić 
państw ow ych podatków . Ale to tylko tak na 
m arginesie o tym  wspominam... Grunt, że Żydzi 
chcą w yjeżdżać z Rumunii do P alesty n y , a o 
specjalne kontyngenty  zwrócili się do rządu 
Anglii. Chcieliby em igrow ać rów nież i do Mek
syku w  Środkow ej A m eryce. M eksyk w szy st
kich przyjąć nie chce i robi utrudnienia.

R zęd grecki likw idu je  opozycję
Tam , gdzie odby ły  się niedaw no radosne za

ślubiny następcy  tronu, nie w szyscy  m ają po
w ody do radości. A m ianowicie ci, k tó rzy  chcą 
z pow rotem  republiki. R ząd nakazał im ostatn io  
opuścić stolicę, A teny, w  obaw ie przed  ich re
wolucyjną działalnością za pom ocą ulotek, taj
nych zebrań, naw ołujących do rew olty.

W tych to Atenach, jeszcze w  starożytności, 
na w iele la t p rzed  narodzeniem  C hrystusa, po
stępow ano podobnie. O byw atela, k tó ry  s taw ał 
się n iebezpieczny dla rządu, skazyw ano t. zw. 
sądem  skorupkow ym  n a  w ygnanie na  stale lub 
pew ien tylko czas. N azw iska niebezpiecznych 
ludzi w ypisyw ano  podczas zgrom adzenia ludo
w ego na skorupkach, s tąd  i sąd ten nazw ano 
skorupkow ym  lub z grecka ostracyzm em .

A ustria  uznaje rzęd  gen. Franco
R ząd w iedeński czyni p rzygotow ania  w  tym  

celu, w  m yśl zapow iedzi na ostatniej konferencji 
w  B udapeszcie. D yplom atycznym  p rzedstaw i
cielem  Austrii p rzy  gen. F ranco  będzie poseł 
austriacki w  P aryżu . Przedstaw icielem  gospo
darczym  będzie specjalny konsul. O konsulacie 
takim  m yślą rów nież i Czesi — a to dla obrony

wyrobów  własnego przemysłu na obszarach za
jętych przez wojska powstańcze. Będzie to t. zw. 
uznanie faktyczne — nie prawne, jak to czyni 
Austria.

Bom bowce w  akcji
W  Teruelu bez w iększych zmian. Natom iast 

obydw ie s trony  w zm ogły  naloty sam olotów. 
Rządow e bom bardow ały  Saiarrankę, zrzucając * 
kilkadziesiąt bomb. S traciło  życie 7 osób, kilku
nastu ludzi zostało  ciężko rannych; sam oloty 
pow stańcze bom bardow ały  znów Barcelonę 
i W alencję; są liczne ofiary  w  ludziach, jednak 
liczb dokładnych nie ma. Przypuszczalnie oko
ło stu.

Sam oloty pow stańcze obrzuciły bombami sta 
tek  angielski 20 bin. w  porcie T arragony , zabi
jając 4-ch m arynarzy , ran iąc ciężko 10-ciu. Zda
niem kapitana sta tku  parow iec ostrzeliw ano u- 
m yślnie, gdyż b a rw y  angielskie jak rów nież fla
ga angielska b y ły  dobrze w idoczne, do tego w  
porcie nie było żadnego okrętu rządow ego. Zo
baczym y, co zrobi w  tym  w ypadku Anglia.

A rabow ie b iję  się m iędzy  sohę
W  prow incji P a lesty n y  doszło na  tle nieporo

zumień m iędzy szeikam i dwóch szczepów  be- 
duińskich do b itw y  w  m iejscow ości A m erat, na 
pograniczu Iraku. P o  trw ającej dzień i noc w al
ce, obie s tro n y  pozostaw iły  62 zabitych na polu 
w alki. Żołnierze z pobliskiego posterunku an
gielskiego, k tó rzy  p rzybyli sam ochodam i, celem  
przyw rócen ia  porządku, zostali rozbrojeni, a sa 
m ochody ich zniszczone. D opiero w ezw ane licz
niejsze posiłki zdo łały  położyć kres w alce 
dwóch w ojow niczych szczepów.

Gdzie się dwóch bije — tam trzeci korzysta. 
Tym trzecim jest Anglia.

Nankin w  gruzach i płom ieniach
Zdobyta przez Japończyków stolica Chin, 

Nankin — płonie. Motloch uliczny po splądro
waniu domów podpala całe dzielnice, nie w y
łączając nawet tych. gdzie zamieszkują obywa
tele niemieccy i am erykańscy. Wiadomo. Wojna 
wyzuwa często wielu ludzi z poczucia odpowie
dzialności i karności. Szkoda miasta, gdyż jak 
już zresztą pisaliśmy, zaw iera w sobie dużo cen
nych pamiątek kultury chińskiej, jednej z najstar
szych na świecie w ogóle.

Naruszenie p rzyw ile jó w  
am erykańskich

W  Nankinie nie folgują sobie i żołnierze re 
gularnej arm ii japońskiej, nie oszczędzając n a 
w et dom ów obyw atelf%  anów  Zjednoczonych.

Tote żambasador amerykański w Tokio, sto
licy Japonii, złożył ostry protest na ręce rządu 
japońskiego. W ładze zapewniły w  odpowiedzi, 
iż zostaną_ wydane zarządzenia, uniemożliwia
jące powtórzenie się tego rodzaju wypadków 
w  przyszłości. Historia się powtarza.

E uropejczyków  i Am erykan  
nie koniecznie trzeba  się  bać...
T ak  tw ierdzi natom iast głów nodow odzący a r 

mii zw ycięzców , gen. M atsui, w  w yw iadzie u- 
dzielonym  pew nej gazecie. Nie uznaje on w za
sadzie p rzestrzen i neutralnych, biorąc za to c a ł
kow itą odpow iedzialność.

Co prawda nie należy specjalnie wywoływać 
nieporozumień, gdy tego nie wymagają działa
nia wojenne. Japończycy nie powinni bez po
trzeby drażnić cudzoziemców, lecz nie potrze
bują się ich także obawiać — twierdzi gen. M at
sui.

Trzeba na każdym kroku pokazywać białym 
siłę, jak to uczyniłem — ciągnął dalej — orga
nizując defiladę w  dzielnicy międzynarodowej 
w Szanghaju...

Na frontach bez większych zmian. Chińczycy 
w wielu wypadkach odzyskują stracone pozycje. 
Marsz. Czang-Kai-Szek rezerwuje silną i dobrze 
uzbrojoną armię do generalnej rozprawy.

Ponadto liczy on stale i na wmieszanie się .do 
wojny Sowietów. W  tvm podobno celu wysłał 
do Moskwy marsz. Czang-Sue-Lianga.

No, ale w ted y  w ojna m ogłaby się przerzucić 
i na inne państw a.
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KARA ZA ZAWIESZENIE KRZYŻA W SZKOLE 
SŁOWACKIEJ.

Powszechne poruszenie w społeczeństwie 
gminy Bogdanowice w  pow. preszoskim w Cze
chosłowacji w yw ołało skazanie wójta na grzy
wnę w  wysokości 200 koron za to, że na życze
nie i na koszt obywateli gminy, składających się 
wyłącznie z katolików, zawiesił krzyż w miej
scowej szkole. W jót odwołał się do urzędu kra
jowego w Bratislawie, który jednak zatwierdził 
decyzję starostwa.

W ypadek ten piętnują koła słowackie, jako 
dowód niesłychanie niedem okratycznych metod, 
stosowanych przez władze czeskie wobec lud
ności słowackiej.
WIELKI AUTOBUS SPADŁ W PRZEPAŚĆ

W  Tyrolu południowym w Austrii uległ kata
strofie autobus z turystam i ze Sztutgartu.

W  dolinie G aderu 7 km. przed  B runeckiem  
kolo w si P erafo rada  s trac ił szofer panow anie 
nad wozem  p rzy  mijaniu się z innym  sam ocho
dem  na  śliskiej drodze i autobus spadł z 28 pa
sażeram i z w ysokości 50 m etrów  do w ąw o
zu. T rzech  pasażeró w  poniosło śm ierć, 
trzech  odniosło ciężkie rany , 11 w yszło  z lżej
szym i obrażeniam i.
STRASZNA KATASTROFA

WOJSKOWEGO SAMOCHODU.
W  ub. poniedziałek z rana  w ojskow y sam o

chód ciężarow y, w iozący  11 żo łn ierzy  do P a ry 
ża, sto licy  Francji, spadł z m ostu na to r kolejo
w y . 5-ciu żo łn ierzy  poniosło śm ierć, 5-ciu jest 
ciężko rannych, 2-ch oęalało.

KRADZIEŻ MOSTU ŻELAZNEGO
W e francuskim  M arokku zd arzy ła  się 

n iezw ykłe kradzież. El Hussein - Ben B andże- 
m ar w raz z 4 innymi Arabam i rozm ontow ali 
siedm iom etrow y m ost żelazny, sprzedając n a 
stępnie poszczególne kaw ałk i kupcom  w  M aro- 
keszu. Jeden z tych kupców , zorien tow aw szy  
się. jakiego pochodzenia są te części żelazne, 
doniósł o tym  w ładzom , k tóre  a resz tow ały  
sp raw ców  kradzieży .

SPÓR LOTEWSKO-LITEWSKI 
O KAPELUSZ KARDYNALSKI.

W iadom ość, że kapelusz kardynalsk i m iałby 
p rzypaść  arcybiskupow i ło tew skiem u Spingo- 
w iczow i, w y w o ła ła  na L itw ie silne niezadow o
lenie duchow ieństw a. Zw rócono tam  na łam ach 
gazet uw agę, że przysługuje ta  godność raczej 
L itw ie, k tó ra  jest w  80 proc. katolicka, a nie Ło
tw ie, gdzie kato licy  stanow ią zaledw ie 20 proc 
Ma n aw et w  tej m ierze w yjechać specjalna de
legacja duchow ieństw a litew skiego do Rzym u. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ FIŃSKIEGO GENERAŁA

T rag iczny  w ypadek  m iał m iejsce na  jednej 
z w ysp  koło H elsingforsu w  Finlandii.

W  położonym  na tej w ysp ie  laboratorium  (do
św iadczalni), p rzeprow adzano  dośw iadczenia 
i p róby  z nowo skonstruow anym  granatnikiem , 
W ykonanym  przez w ytw órn ię  fińską. P rzy  14- 
tym  strzale  nastąpił w ybuch g rana tu  w lufie. 
Ciężko ranny  inspektor p iechoty  gen. Heikin- 
heimo zm arł p rzed  nadejściem  pom ocy lekar
skiej. Inspektor a rty le rii płk. S w anstróm  o raz  3 
pozostałe  osoby  odniosły lżejsze rany.

78 DZIECI ZGINĘŁO W PLOM.IENIACH
O statn io  w  Japonii w y d arzy ł się k rew  w ż y 

łach m rożący w ypadek. Oto w -położonej na po
łudnie od m iasta O saka prow incji W aw ayam a 
w  czasje  nauki w jednej z tam tejszych szkół 
pow szechnych w ybuchł pożr. Płom ienie s tra 
w iły  gm ach szko ły  doszczętnie. W  szkole znaj
dow ało  się w  czasie w ybuchu pożaru  700 dzie
ci. W  skutek nieopisanej paniki, k tóra w ybuchła 
w śró d  dzieci zginęfo w  płom ieniach 78 dzieci z 
najniższych klas. ' ■■ ■ ’ - '

STRAJK KONFIDENTÓW.
Strajki, jakie m iały  m iejsce w  K anadzie w  ub. 

roku, zakończył s tra jk  „konfidentów  policji" 
w  dużym  m ieście M ontrealu.

Pow odem  stra jku  b y ło  to. że departam ent po
licji w  min. sp raw  w ew n. na skutek oszczędnoś
ci nie mógł p rzeznaczyć agentom  żadnej sum y 
n a  ich opłacenie. G dy popełniono w  M ontrealu 
dw a m orderstw a, do k tó rych  w yśw ietlen ia po
moc konfidentów  b y ła  niezbędna —  pieniądze 
się znalazły .

Nowy rząd Francji. W  środku pierwszego rzędu sto i premier Chautemps.

Skłębione bałwany ocepnu atakują zawzięcie nowoczesną autostradą w ybrzeża kalifor
nijskiego w Stanach Zjednoczonych.

D ziewczęta chińskie ze szczepu Miao w pełnym  malowniczości i św iecącym  od ozdób 
o jc zy s ty m  stroju.
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WYCIECZKA SENATORÓW I POSŁÓW  
DO C. O. P.

W  ub. tygodniu w yruszyła z W arszaw y do 
Cenrąlnego Okręgu Przem ysłowego wycieczka 
posłów i senatorów z marszałkiem  Senatu Al. 
Prystorem .

W ycieczkę poprow adził w icem inister sp raw  
W ojskowych, gen. L itw inow icz.

W ycieczka zw iedziła  szereg  p rac  przedsię
w ziętych  w  C. O. P.

POSIEDZENIE SEJMU ŚLĄSKIEGO.
W  ub. tygodniu odbyło się pełne posiedzenie 

Sejmu śląskiego. W ojew oda dr M ichał Grażyń
ski w ygłosił dłuższe przem ów ienie budżetow e, 
w  którym  w skazał, że budżet śląski na rok 
1938-39 jest o 10 procent w yższy , niż budżet ze
szłoroczny.

P o  w ykazan iu  znacznej ogólnej pop raw y  go
spodarczej, głów nie w  przem yśle  śląskim , m ów 
ca po ruszy ł zagadnienie ro ln ictw a śląskiego, 
potrzebę zorganizow ania handlu mlekiem, pro
blem spółdzielni rolniczo-handlow ych itd.

Następnie izba odesłała do odpowiednich ko~ 
misyj wiele projektów ustaw, m. in. projekt u- 
staw y w  sprawie w yborów  do rad gminnych 
oraz do rad gromadzkich.

ZGON B. MINISTRA.
W  dniu 22 bm. w ieczorem  zm arł w  W arszaw ie  

b. m in ister skarbu  Gabriel Czechow icz w  wieku 
lat 61.

S. p. G abriel C zechow icz p iastow ał tekę mi
nistra  skarbu w  okresie od m aja 1926 r. do m ar
ca 1929 r. w  gabinecie p rem iera  prof. d r B artla , 
następnie w  rządzie M arszałka Józefa P iłsud
skiego i znów  z kolei w  rządzie  prem . B artla ,

Ś. p. G. C zechow icz odznaczony był m. im 
K rzyżem  K om andorskim  O drodzenia Polski. 
Zgon nastąpił po dłuższej chorobie płuc.
W SZEROKI ŚWIAT NA POLSKIM OKRĘCIE.

P rzed  kilku dniami opuścił port-gdyński nasz 
okręt kom unikacyjny „K ościuszko11, zabierając 
na sw ym  pokładzie 781 pasażerów , w  tym  765 
em igrantów  do Południow ej Ameryki.

Z tego do Argentyny wyjechało 374 ludzi, do 
Paragwaju 299.

70 TYSIĘCY OFIAR ROCZNIE 
POCHŁANIA W POLSCE GRUŹLICA.

Gruźlica w  Polsce pochłania najw ięcej ofiar. 
Jak stw ierdzono, um iera u nas na  nią rocznie 
70.000 osób, a jest około 700.000 chorych. T oteż 
czynione są usilne s taran ia  w kierunku w zm o
żenia w alki z tą  groźną chorobą. W  Sejmie rząd 
■wniósł obecnie projekt u s taw y  o w alce z gruź
licą. E nergiczną działalność rozw ija w  Polsce 
Zw iązek Przeciw gruźliczy .

20 CYGANÓW UTONĘŁO POD LODEM.
Niecodzienny wypadek w ydarzył się na W i

śle pod Puławami.
Dnia 21 b. m. przez pokrytą lodem rzekę 

przeprawiał się obóz cygański, kóry zdążał do 
W arszawy.

W  chwili, gdy Cyganie przeprawiali się przez 
Wisłę furmankami, lód załamał się i 20 Cyga
nów wpadło do wody, znikając pod lodem. Oca
lało tylko kilka kobiet i dzieci, jadących na dal
szych wozach.

Cyganie byli obywatelami polskimi i pocho
dzili z w oj/stanisław ow skiego. Jechali oni do 
W arszaw y w  delegacji do króla cygańskiego 
Kwieka.

II ZBRODNI ZBIRA MARUSZECZKI
Dopiero teraz  w ychodzą na jaw  w szystk ie  

zb ro d n ie /jak ie  popełnił bandy ta  M aruszeczko, 
ujęty w  Białej ńa Śląsku, na terenie w oje
w ództw : kieleckiego i śląskiego. W ładze pro
kuratorsk ie  zbierają obecnie w szyskie  ak ta  
z terenów  jego , k rw aw ej - działalności. Jak  się 
okazuje, w  ciągu ostatnich dw óch m iesięcy 
bandy ta  popełnił 11 zbrodni. Dochodzenie pro
w adzone jest w  tem pie przyśp ieszonym  i ma 
być już podobno ukończone z początkiem  m ar
ca.

Bandyta odpowiedać będzie za strzały  do po
licji na szosie radomskiej, napad na sklep, dwa 
napady bandyckie w  Białej oraz stawianie 
czynnego oporu policji w  chwili schwytania go 
na Śląsku.

Pan P rezydent Rzplitej w otoczeniu weteranek i weteranów Powstania Styczniowego  
podczas przyjęcia  na Zamku.

M arszalek R ydz-Śm ig ły  w chwili po udekorowaniu orderem „Polski Odrodzonej" jedne 
go z  weteranów. Obok premier gen. Składkow ski.

S ze f O.Z.N. gen. Skw arczyński w ygłasza w W ilnie pożegnalne przemówienie.
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Chłopi czytaji chłopski gazełę
P rzed  kilku m iesiącam i jeden znajom y na

m aw iał mnie, abym  zaprenum erow ał „W ieś 
(Polską11. O dm ówiłem  stanow czo, bo sobie po
m yślałem . że  to znowu jakaś gazeta do nabi
jania chłopów  w  butelkę. P renum erow ałem  nie 
jedna gazetę w  sw oim  życiu  i złościło mnie, że 
a lbo  u nich sam a dem agogia i kłam liw e obie
tnice, albo lizusostwo. M yślałem , że i z „W sia 
P olska" bedzie to samo. Po pew nym  jednak 
czasie w padło  mi w  rękę kilka num erów  „W si 
pó lsk iei". T ak  m i się o n a  spodobała, że aż 
nab ra łem  się do napisania tego listu. P roszę 
o  ogłoszenie go w  gazecie i rozesłanie tego 
num eru do jak .największej ilości wsi. żeby 
g łos mój do chłopów  dotarł.

Z obaczm y ile pism  sw oich m ają inteligenci, 
kupcy, robotnicy, a jaką część ludności w p a ń 
stw ie te w a rs tw y  stanow ią. I zobaczm y ile 
pism  w łasnych  m a 23 milionowa m asa chłop
ska. Kilka zaledw ie, rozchodzących się w m e- 
w ielkiej ilości. Nic w ięc dziw nego, że chłoń 
nie może nic w płynąć na życie państw a,' że go 
n a  każdym  kroku oszukują, że go trak tu ją  nie
p rzychyln ie . Są tacy . k tó rzy  jako jedyne lekar
s tw o na chłopska biedę w ysuw ają w yb o ry , 
w ed ług  dawnej ordynacji, ale p rzypom nim y  
sobie, ile w ów czas posłów  chłopskich było w* 
Sejm ie, przypom nijm y sobie, jak często chłop; 
głosowali na swoich w rogów . I teraz  tak sam o 
byłoby, bo w ielu chłopów  daje się oszukiw ać 
agitatorom , gazet nie czy tają , a jak czytają to 
takie, k tóre ich okłam ują. Do rady  grom adzkiej 
c z y  gminnej, to  i bez gazet w yb io rą  w łaśc iw e
go człow ieka (byle mieli sw obodę), ale do Sej
m u to już gorzej.

D latego też każdy  chłop, k tó ry  chce by ch ło 
pi stali sie p raw dziw ą siłą, decydującą o  sw o
ich spraw ach powinien przede w szystkim  n a 
m aw iać sąsiadów  na  prenum erow anie i czy
tanie gazet. Tu mi kto może pow iedzieć, że 
nie w iadom o na  jaką gazetę  nam aw iać. O tóż 
w łasn  e uw ażam , że  taką gazetą  iest „W ieś 
Po lska11. Każda gazeta rra sw oje w ad y  i zalety. 
G azeta chłopska mus> przede w szy stk !m b ro 
nić ineresów  nie jakiej partii, a w szystk ich  
chłopów . Takiej gaze ty  w łaściw ie dotąd nie

P rzy sło w ie  m ówi „w  grom adzie — siła“ , ale 
tej siły  w  grom adzie p rzy  obecnych stosunkach 
i rozbieżności organizacji w iejskich nie m ożem y 
się spodziew ać. P rzede  w szystkim  za dużo m a
m y na wsi organizacji o odrębnych zupełnie za
patryw aniach  i dążeniach, k tóre  nie idą w  jed
nym  celu podhieśienia ku ltury  i dobrobytu  wsi, 
ale każda ciągnie w  sw oją stronę. P rz y  tym  
stanie rzeczy  pow staje zam ieszanie. O rganiza
cje takie sta ra ją  się jedna drugą zw alczać, co 
prow adzi do w aśni m iędzy jej członkam i oraz 
w y tw a rz a  niechęć innych należenia do tej lub 
innej organizacji. Znani w ioskę, w  której było  
aż trz y  organizacje m łodzieży. P row adziły  one 
m iędzy sobą w ojny i te raz  doszło do tego. że 
w  ow ej w iosce brak  jakiejkolw iek organizacji.

Są na terenie wsi takie organizacje m łodzie
ży, k tóre  członkom  ani ogółowi nie dają żadnej 
korzyści. B rak  jest w  nich książek fachow ych 
rolniczych, k tó reby  dały  m łodzieży wiejskiej 
w iadom ości niezbędne w  życiu codziennym . Ale 
za to biblioteczki danych organizacji są p rze
pełnione książkam i o treści pustej i naiwnej.

Zrozum iałe jest. że książki te nie są odpow ie
dnie dla starsze j m łodzieży. C zas już wielki, aby  
ludność w ieiska sta rsza  i m łodsza o trzym ała  je
dną organizację ściśle zw iązana z potrzebam i 
wsi. Musi to być organizacja pow stała  z chęci

było. Każda z nich w ym yślała n a  chłopa z  in
nej partii. „W ieś Polska" tego nie robi. O na 
rzeczyw iście chce zjednoczyć wokół siebie 
w szystk ich  chłopów . Rozumiem, że m y chłopi 
boim y sie n aw et gazet, bo  *nie w iem y czy  one  
nas nie zdradzą, nie okłam ią i w  w ażnej chw ili 
nie zaw iodą. O tóż tym  w szystkim  strachajłom  
ł niedow iarkom  m ów ię: P rzecież  m y chłopi, to 
nie stado  jakieś, k tó re  każdy  może pędzić, 
gdzie mu się podoba. M amy swoją gazetę, po
doba nam  się to, co oma pisze, broni naszych  
sp raw  —■ to dobrzę — prenum erujm y ją i c z y 
tajm y. Jak  zmieni kierunek, zacznie p isać nie 
po chłopsku a po pańsku, na zgubę chłopa dzia
łać , to przecież poznam y się na  tym  i p rzesta 
niem y prenum erow ać. Z resztą jeżeli idzie o 
„W ieś Po lską11, to ona chętnie zam ieszcza tOu 
co  czy te ln icy  chłopi do .niej piszą, w iec m y sa
rni jesteśm y jej w spółredaktoram i. Sam i też 
będziem y winni, jeżeli nasze  bolączki nie b ę 
dą w  gązecie op isyw ane, to znaczy  się, że o 
nich  do gazety  nie piszem y, a tam  w  W arsza 
w ie trudno redaktorom  w iedzieć dokładnie, co 
w ieś myśli i czuje. Krótko m ów iąc „W ieś Pol- 
.ska“ jest naszym  chłopskim  pismem, czytajm y 
ją i rozpow szechniajm y, a od n as  za leży  czy  
nasze  pism o chłopskie będzie dobre czy złe.

Leon Jałocha 
Olibrych, pow. pińczowski 

woj. kieleckie

Dwie bolączki: brak oświaty 
i długi

Jedna z wielu bolączek wiejskich jest sp raw a 
szkolnictw a średniego oraz w yższego.

Udział w si w  rządzeniu państw em , jako naj
liczniejszej w a rs tw y  Narodu, jest dzisiaj w e 
w szystk ich  reso rtach  znikom y, jedynie w  w oj
sku przez swój udział w  w alkach legionowych, 
zdobyli chłopi swój należny udział, a zdobyli go 
krw ią w  obronie O jczyzny przelaną.

Na podstaw ie sta ty sty k i opracow anej p rzez 
G łów ny U rząd S ta ty sty czn y , w  latach ostatnich 
liczba uczniów  rolników, uczęszczających do 
szkół średnich i w yższych , stanow i niecałe 17 
proc. ogólnej liczby uczniów, w  czym  na pew no

samej wsi, w nikająca w po trzeby  w si we w szy 
stkich jej dziedzinach.

K ierownikam i poszczególnych jednostek tej 
organizacji m uszą być ludzie rekru tu jący  się 
tylko ze wsi, k tórym  dobro ogółu leży na p raw 
dę na  sercu i k tó rzy  znają w ieś i umieją się z nią 
obchodzić. Nie mogą tu wchodzić ludzie nie zna
jący  w si i jej potrzeb. W szelkie pow iązania or
ganizacji dobrow olnych z sam orządem  byłoby  
nie pożyteczne, ale w ręcz może szkodliwe.

Rolnik ma chęć do organizacji, ale do organi
zacji czynnej, a nie do tak  biernych, jak w ięk
szość naszych obecnych organizacji.

Pom ysł u tw orzenia W iejskiego Związku Go
spodarczego  jest dobry, ale musi on spełnić 
swoje zadanie. Musi zjednoczyć w szystk ie  or
ganizacje w  jedną całość i dać w si to, czego jej 
najbardziej potrzeba. Musi znieść w szelką roz
bieżność organizacyjna o charak terze  party j
nym , a na jej miejsce dać organizację o charak 
te rze  społeczno - gospodarczo - ośw iatow ym . 
A gdy  będziem y mieli jedna silna organizację, 
skupiającą w  sobie całą  ludność w iejską, w tedy  
na praw dę w  grom adzie będzie siła, bo grom a
da będzie w ielka i jednolita.

Tadeusz Rytel
Podgórze, p o w . O strów , 

woj. białostockie.

około 7 proc. stanow ią synow ie w iększej w łas
ności z dziećmi um ysłow ych pracow ników  rol
nych, resz ta  są to synow ie chłopów, t  j. około 
10 proc. ogólnej liczby uczniów, na  72 proc. ilo
ści m ieszkańców  zaludniających państw o.

R zecz ta  staje się zupełnie zrozum iałą, jeżeli 
przyjm iem y, że jednoroczna nauka w  szkole 
średniej kosztuje łącznie z u trzym aniem  i m ie
szkaniem  ponad 1 tysiąc  zł, zaś w  szkole w yższej 
ponad 2 tys. zł, na  co w  dzisiejszych w arunkach 
d robny rolnik pozwolić sobie nie może.

Interes państw a, w  k tó rym  chłopi stanow ią 
72 proc. m ieszkańców , w oła  w ielkim  głosem, 
ab y  udostępnić w si korzystan ie  w  całym  tego 
słow a znaczeniu z nauki, a udostępni państw o 
w tedy, k iedy zniesie op ła ty  adm inistracyjne ca ł
kowicie.

N asępną spraw ą, czekającą na dalsze uregu
lowanie, jest sp raw a długów  rolniczych w  in
sty tucjach k redy tu  zorganizow anego i jakkol
w iek zapow iada się, że oddłużenie je s t skoń
czone, to jednak znając ogólne stosunki na wsi, 
to tego zdania podzielić nie można.

Na poparcie pow yższego poruszę spraw ę bo
nifikaty p rzy  spłacie przedterm inow ym  odnoś
nie do długów  pryw atnych , a w iem y w szyscy , 
że pom iędzy p ryw atnym i w ierzycielam i są n ie
raz  i biedni, zw łaszcza  biedni rolnicy.

N atom iast w  insty tucjach k redy tu  zorganizo
w anego w ierzycielam i są  ludzie przew ażnie za
możni, adw okaci itp., k tórym  tym  bardziej ze 
względu na ogrom ną zm ianę stosunków  gospo
darczych, należałoby  rów nież bonifikatę ich 
w ierzy telności zastosow ać, w  tym  sam ym  pro
cencie, co do długów  pryw atnych .

To są dwie sp raw y, o k tóre w ieś w ielkim  gło
sem w ołać  będzie, aż do ich zeralizow ania, 
a zrealizow anie tychże spoczyw a w  rękach O. 
Z.N. w  punkcie 1-ym deklaracji lutow ej zaw arte .

W ieś coraz w ięcej zdaje sobie sp ra
w ę, że tylko w  zgodzie i jedności zdobędzie na
leżne jej miejsce, o raz  słuszne postu laty . W  tym  
przekonaniu oraz w  zrozum ieniu w ielkiego ide
ału obronności i podciągania Polski w zw yż — 
stanie p rz y  w spólnym  łańcuchu w  m yśl w ska
zań syna ludu. M arszałka Śm igłego-Rydza, dla 
dobra w ielkiej i silnej Polski—dla dobra całego 
społeczeństw a.

Opanowski Władysław
pow iat Krosno 

woj. lw ow skie.

Gzy sołtysi mają za wysokie 
wynagrodzenie

W e „W si Polskiej11 z dnia 16 stycznia 1938 i. 
w  artykule  pod ty tu łem : „A dm inistracja gmin
na jest zbyt kosztow na11 p. W ład y sław  Figas 
z pow. sieradzkiego, pisze, że so łtysi m ają za 
duże pensje i to obciąża płatników  na wsi. O tóż 
w yjaśniam , że nie jest tak jak p. Figas myśli. 
S o łtys w edług sw ej p racy  i obow iązków , jakie 
na nim ciążą, to nie pobiera naw et 20 procent 
tego, co by  mu się należało. S o łtys musi pisać 
św iadectw a, nie tylko zw ierzęce, lecz w szel
kie inne, jak na kupno soli bydlęcej, oględziny 
zw łok, o stanie m ajątkow ym , spadkobierców, 
bez pracy , kartk i na nocleg, książkę noclegów 
i w iele innych spraw , za k tóre  nie pobiera ani 
grosza, zaś należność za św iadectw o zw ierzę
ce musi w płacać w  gminie. Dalej pisze p. Figas, 
że so łtys w inien p racow ać darm o przez trzy  
lata, a  później rów nież darm o w  instytucjach 
społecznych. C iekaw  jestem , gdyby tak  ktoś 
by ł sołtysem  trzy  la ta  darm o i dołożył swej 
pracy , to z jakim zapałem  b ra łb y  się potem  za 
pracę społeczną.

Uważam , że au to r owego artykuliku r.ie jest 
rolnikiem, bo gdyby  nim był, to nie m iałby 
pretensji do sw ego sąsiada sołtysa, k tó ry  po
b iera  około 10 — 15 złotych miesięcznie, a pi
sa łby  inaczej o tych, k tó rzy  pobierają 3000 zł. 
miesięcznie.

Tomasz Gawroński, Nakło 

poczta Szczekociny, woj, kieleckie.

Nasza dyskusja
Jedna silna organizacja wiejska,

ło poprawa stosunków i dobrobyt
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Zwiedzajmy wieś łotewską
Kraje, położone na północ 

od  nas, nad  M orzem  B a łty c 
kim, odznaczają  się dużym  
dobrobytem  ogólnym. Mało 
tam  jest ludzi b. bogatych, 
ale i m ało zupełnie biednych.
S iła tych państw  op iera  się 
na w arstw ie  chłopskiej, s ta 
now iącej ich podstaw ę.W ieś 
tam tejsza  jest uspołecznio
na, dobrze zorganizow ana, 
uśw iadom iona społecznie i 
narodow o. S tąd  płynie jej 
dob ryby t i znaczenie w  pań
stw ie. S łyszałem  i czytałem
0 tym  wiele, postanow iłem  
jednak na w łasne oczy  się 
przekonać, jak żyje i p ra 
cuje w ieś w  tych krajach, w  
k tórych  stan .ch łopski do tak  
w ysokiego doszedł poziomu.

P ie rw szy m  krajem , k tó 
ry  zw iedzić mi p rzy 
szło, by ła  sąsiadująca z nami Łotw a. Jest to 
państw o o w iele m niejsze i słabsze od Polski, 
nie wiele w iększe od naszego dobrego w oje
w ó d z tw a .'P o  przekroczeniu granicy  łotew skiej, 
k tóra przebiega mniej w ięcej 150 kim za W il
nem, udałem  się do m iasta Rygi. sto licy  Łotw y, 
a s tam tąd  pojecałem  w  objazd w si łotew skich. 
W izytę jednej z  pośród zw iedzonych wsi po
staram  się możliwie dokładnie opisać.

P ierw sza rzecz, k tó ra  mnie uderzy ła  na w ste 
Pie, to  urządzenie domu chłopa, do którego za
jechałem  w  gościnę. Dom ten składał się z kilku 
pokoi: b y ł w ięc pokój stołow y, sypialny, salo
nik, gabinet gospodarza, dwie izby czeladne:
1 dla parobków , druga dla dziew cząt służeb
nych o raz  kuchnia. Pokoje um eblowane są do
statnio nie tylko meblami zw ykłym i, ale i w y 
ściełanym i, tak że gospodarze po pracy mogą 
sobie odpoczyw ać w  -domu w ygodnie, w ład
nym  otoczeniu, bo i o ozdobę m ieszkania tro 
skliwie zadbali. Na ścianach w iszą ob razy , w 
doniczkach kw iaty, n a  stołach ładnie w y sz y w a 
ne obrusy  i kapy. Co mnie najbardziej zdzi
w iło — to widok telefonu w  m ieszkaniu. Jak  się 
okazało w iększość chłopów  ma tutaj w  m ie
szkaniach telefony, a w  gminie znajduje sie ich 
centralka. Jeżeli gospodarz chce porozum ieć się 
z sąsiadem  albo ma in teres do m iasta, to nie 
potrzebuje brnąć po śniegu i błocie, a bierze 
słuchaw kę do ręki, n ak ręca  num er i rozm aw ia, 
niczym jakiś d y rek to r banku. B yło także radio 
lampowe (gospodarze powiedzieli mi. że naj
chętniej słuchają audycji z W arszaw y , bo ma 
najlepszy program ), a naw et fortepian, na któ
rym  g ry w a  gospodyni i lej córka w chwilach 
w olnych od dojenia krów  i obrządku w  polu.

Gospodarz mój nie należy do najbogatszych 
w e wsi, posiada bowiem  około 59 dziesięcin 
(mniej więcej 100 m orgów ). Jest to na nasze 
stosunki dużo. ale trzeba w ziąć pod uwagę, że 
w Łotw ie, jako w kraju  bardziej na północ w y 
suniętym, gleba jest mniej niż u nas w ydajna.

G ospodarz pokazyw ał mi z dum ą sw oje za
budowania i inw entarz. W  oborze stoi 12 k rów  
dojnych, byczek i kilkoro jałow izny. Podłoga 
w oborze betonow ana, ale bydło ma pod noga
mi ściółkę. Każda k row a ma przy żłobie na
czynie z w odą do pojenia. Podobnie urządzona 
jest stajnia, gdzie stoi 4 konie oraz chlew  z n ie
rogacizną. W szystkie budynki w idne, suche, 
na betonie, czysto u trzym ane. Drogich m aszyn 
ani narzędzi rolniczych w  obejściu nie znala
złem, poniew aż tutaj m aszyny sa przew ażnie 
w łasnością społeczną. G rom ada gospodarzy 
kupuje sobie wspólny trak to r albo żniw iarkę, 
czy  naw et żniw iarko-m łócarnię, która jeżdżąc 
po polu kosi zboże i jednocześnie młóci, w y 
rzucając w orki z czystym  ziarnem. Niekiedy 
byw a tak. że jeden zam ożniejszy gospodarz ku
puje sobie m aszynę i za pew nym  w y nagrodze
niem wynajm uje ią innym. Kiedy podczas oglą
dania stodoły zw róciłem  uw agę na ręczną si
kaw kę pożarna- gospodarz objaśnił mnie, że 
stanow i ona iego własność. Zapytałem  go w ó w 
czas, czy we wsi nie ma s tra ż y  pożarnej?  Od- 
ow iedział mi. że i owszem, jest s traż  pożarna

Ł o te w sk a  m ło d z ie ż  s z k  olna pra cu je  nu roli.

i posiada sikaw kę-m otorów kę. P rócz tego jed
nak każdy  praw ie gospodarz ma sw oja w łasną 
sikaw kę ręczną dla pierw szej obrony  w  razie 
ognia. Sadów  w e w si jest nie wiele, bo z po
w odu dużych  m rozów , panujących tutaj w  zi
mie, drzew ka ow ocow e źle się udają.

G ospodarz zaprosił mnie gościnnie na obiad. 
Na stole znalazły  się różne zakąski, wędliny, 
m ięsiw a, ciasto, było i co w ypić.

N aturalnie było to przyjęcie dla gościa, b ar
dziej w ystaw ne niż codzienny  obiad, ale i na 
codzień chłop ło tew ski odżyw ia się nieźle. Na 
śniadanie zw ykle byw a k aw a biała i chleb z 
m asłem  albo z tw arogiem , na obiad i kolacje 
kasza, zupa, ryby , śledzie, k tórych  tu dużo 
używ ają, m ięso praw ie codzień. Na po trzeby  
rodziny  i czeladzi . (mój gospodarz trzym a 
trzech parobków  i trzy  dziew czyny) szlachtuje 
się jednego św iniaka na  dw a miesiące.

Zwiedziłem  dalej gospodarstw a innych sąsia
dów, u k tórych  zobaczyłem  podobne porządki, 
po czym  w  tow arzystw ie gospodarza, k tóry  
mnie przyjm ow ał oraz jego sąsiadów  udałem 

" się obejrzeć w ieś.
C ała  wieś pobudow ana je s t na koloniach. Nie 

znaczy to, żeby każdy siedział jak borsuk w 
swojej zagrodzie i z innymi sie nie kom uniko
w ał. P rzeciw nie. Życie społeczne wsi bardzo 
jest rozw inięte. W szystko, co należy  do dobra 
pospólnego wsi, pobudow ane jest w gromadzie, 
mniej wiecei pośrodku terenu  zajmowanego 
przez kolonie. S toi tam  kościół, gmina, poczta, 
centrala telefoniczna, 6-cio kl. szkoła pow sze
chna. dom  ludow y, spółdzielnia, suszarnia na
sion buraka cukrow ego, m agazyn zboża, mle
czarnia spóldzilecza, przytułek  dla ubogich s ta r 
ców. u trzym yw anych  przez gminę. O prócz te 
go przy  centralnym  ośrodku wsi m ieszka le
karz , den tysta  i w e te ry n arz  oraz rzem ieślnicy 
we w łasnych  domkach, otoczonych ogrodam i.

W szyscy  chłopi we wsi, rozum iejąc swoje 
dobro, należą do spółdzielni spożyw ców  i spół
dzielni m leczarskiej K ażdy gospodarz odstaw ia 
mleko co dzień z rana do m leczam i spó.dziel- 
czej, k tó ra  w yrab ia  m asło i se ry  na sprzedaż. 
W  ten sposób zysk zostaje we wsi. Podobnie 
zo rganizow any jest zbyt praw ie w szystk ich  
produktów , żadne żydki, żadni handlarze no 
wsi się nie w łóczą. Chłop ma pełny  zarobek ze 
sw ogo produktu, bo n ik t go nie m 
w yzysku je  i nie w zbogaca się i  
jego kosztem . . m

W spom niana przeze mnie su- j 
szarn ia  nasion buraka  eukro- j 
w ego zaopatrzona jest w  no- | 

m aszyny  do susze

elektryczne (cała w ieś naw et obory  i stodoły 
m ają ośw ietlenie elektryczne). Szkoła posiada 
w odociąg z m otorem  elektrycznym , w ygodne 
I w idne klasy, oraz gab inety : fizyczny, geogra- 
łicziny i przyrodniczy. W szkole jest internat 
dla dzieci m ieszkających daleko. Posiłk i p rzy 
gotow uje się n a  miejscu. P rz y  tej sposobności 
dziew częta szkolne, pom agając kucharkom , uczą 
się .gotowania.

W szystkie dzieci należą do stow arzyszenia 
m łodzieży, na którego czele stoi nauczyciel. Do 
stow arzyszenia tego należy rów nież młodzież, 
k tó ra  już szkołę ukończyła. W  stow arzyszeniu  
prow adzi się przysposobienie rolnicze, urządza 
się Konkursy prow adzenia w zorow ych  poletek 
oraz hodowli. S tow arzyszenie w ychow uje mło
dzież w  duchu um iłow ania p racy  rolnika, życta 
w iejskiego, pieśni, obyczajów  i w ogóle kultu
ry  ludowej.

Najbardziej może zaim ponow ał mi w iejski 
dom ludow y, w k tó rym  mieści sie sala teatral
n a  na 1.000 osób, ze sceną zaopatrzona w  de
koracje, m aszynerie, kolorow e św iatła. Obok 
znajduje się mniejsza sala do zebrań, gabinet 
posiedzeń zarządu organizacyj pracujących na 
terenie wsi, biblioteka z 3 szafami książek, oraz 
biuro k asy  pożyczkow o-oszczędnościow ej, w 
którym  stoją k asy  ogniotrw ałe z pieniedzim, 
składanym i przez m ieszkańców  w si na procent.

Zapytyw ałem  gospodarzy, w  jaki sposób do
szli do tego co posiadają i czy zaw sze tak b y 
ło? Odpowiedzieli mi. że  w praw dzie  w ieś ło
tew ska od daw na znajduje się na dość w yso
kim poziomie gospodarczym  i kulturalnym , ale 
w  przeciągu ła t ostatnich porobiła ogrom ne po
stęp y  i to, co widziałem, iest tego postępu re 
zultatem

U praw a roli podnosi sie z każdym  rokiem  i 
z każdym  rokiem  w ym aga w ięcej rąk  robo
czych, dlatego też nie tylko nie m ają bezro
botnych. ale m uszą już od paru lat sp row a
dzać robotników  rolnych z zagranicy. D ochody 
zw iększyły  się dzięki spółdzielczości i dobrej 
organizacji zbytu.

— Doszliśm y do tego. co m am y — mówili 
m ; — przez jedność, przez zjednoczenie w ysił
ków. przez w spólną p racę i organizację.

W e w si nie ma praw ie człow ieka, k tó ry  by  
nie należał do organizacji. Działają tu 4 o rg a 
nizacje, obejm ujące cały  kraj, a posiadające ko
m órki w  każdej w si: chłopska organizacja kul
tu ra ln o -o św ia to w a , organizacja gospodarcza 
obejm ująca spółdzielczość, kasy oszczędnościo
we, przysposobienie rolnicze itd. S tow arzysze
nia m łodzieży oraz zw iązek ajsargów . czyli 
obrony narodow ej, podobny do naszego Zw ią
zku Strzeleckiego. Nie ma tu rozbicia organi
zacyjnego, jak się to zdarza  u nas. gdzie w  
jednej wsi jest nie raz no kilka różnych sto
w arzyszeń , zw alczających sie wzajem nie i w y 
dzierających sobie członków . K ażda z w ym ie
nionych organizacji działa na pow ierzonym  so
bie odcinku na terenie całego  kraju. P a rtie  po
lityczne są w ogóle zabronione.

•— Kiedy b y ły  p a r t ie — opowiadali mi ch ło
pi ło tew scy  — to kłóciliśm y się tylko m iędzy 
sobą. agitatorzy obiecyw ali złote góry , a z tych 
obietnic nic nie w ychodziło. Dopiero w ów czas 
k iedy  zjednoczyliśm y się zarzuciw szy partie, 
to mogliśm y się przekonać, jak w iele m ożna 
w łasną zgodną pracą zdziałać, bo — w  jedności 
s i ła !

■ g n M H n m t a
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w oczesne m aszyny uu iu w .l-  y  
nia i gotow ania. Założono ją ■ 
wspólnym  w ysiłkiem  m iesz
kańców  wsi, jak w szystk ie  zre 
sz tą  instytucje, k tóre  tu oglą
dałem . Na utrzym anie  szkoły  
rów nież w znacznej m ierze ło- i  
ły  w ieś, chcąc mieć szkołę na- | | |  
leżycie zaopatrzoną. Jest to bu- ™
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zaopatrzony  w  ośw ietlenie M echaniczna sortow nia nasion w  jednej ze
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Co matki powinny
W  o sta tn ich  czasach  zauw ażono  w śród dzie

ci szkół pow szechnych  liczne w ypadki jaglicy, 
•czyli tzw . egipskiego zapalenia oczu. Z arazek  
jag licy  rozpow szechn ia  się bard zo  szybko 
w śró d  dzieci zdrow ych , w . połow ie s ty c /n ia  br., 
■w ciągu jednego  tylko ty godn ia  państw ow a
słu ż b a  zd ro w ia  z a n o to w a ła  255 w y p a d k ó w  ja 

glicy. Do u jaw n ien ia  tej przykrej i n iebezpiecz
nej dla o toczen ia  choroby  oczu p rzyczyn iła  się 
o b o s trzo n a  w osta tn ich  czasach  kon tro la  z d ro 
w ia  dzieci szkół pow szechnych.

Jag licę trz e b a  leczyć jak  najsp ieszn ie j, bo nie 
leczona w porę może w yw ołać naw et zupełną 
u tra tę  w zroku.

Dzieci chore na oczy należy za raz  sk ierow ać 
do  lekarza, k tó ry  po zbadan iu  zdecyduje, czy

O podniesienie masowej produkcji 
drobiu

Lubelska Izba Rolnicza, na której terenie 
znajduje się 1.019 gospodarstw  przyk ładow ych- 
drobiow ych, w  r. b ieżącym , t. j. 1938, p rzy stę 
puje do w zm ożenia m asow ej produkcji drobio
wej. P oza  w yżej w ym ienionym i gospodarstw a
mi. w  400' gospodarstw ach  będzie prow adzona 
dokładna rachunkow ość drobiow a. W szystkie 
gospodarstw a przykładow e, znajdujące się pod 
opieką Izby, będą m iały praw o ubiegać się przy 
budow ie w zorow ych kurników  o prem ie w  for
mie w zorow ego okna do kurnika. Już z w iosną 
przodujące gospodarstw a drobiu m ogą o trzy 
m ać po cenach hurtow ych po 36 jaj w ylęgow ych 
albo 30 kurcząt jednodniow ych drobiu rasow e
go. Ponadto  projektuje się zorganizow anie w  po
rozum ieniu z przysposobieniem  rolniczym  30 
konkursów  w ychow u kurcząt rzeźnych. W  tym  
celu Lubelska Izba Rolnicza dostarczy  konkur- 
sistom  po 30 sztuk jednodniow ych kurcząt pół 
k rw i Sussex‘ów, po upływ ie 3 m iesięcy na za
kończenie konkursu Lubelska Izba Rolnicza po
s ta ra  się w yprodukow any  drób zbyć na eksport. 
Jako nagrody  za dobre w yniki konkursu w y 
chowu kurcząt rzeźnych i eksportow ych są 
p rzew idyw ane nagrody  w  formie sztucznych 
w ychow alni kurcząt, korytek, poideł, jaj w ylę
gow ych. ku rcząt jednodniow ych i kogutów  ho
dow lanych. Ponad to  Lubelska Izba Rolnicza u- 
rządzi w  roku bieżącym  parę kursów  hodowli 
drobiu o poziomie w yższym .

Adres i warunki
prenumeraty „W SI POLSKIEJ"

znajdą Czytelnicy na ostatniej 
stronicy u dołu.

wiedzieć o jaglicy
dziecko może chodzić do szkoły i s tykać się 
z innym i, zdrow ym i dziećmi.

P ierw sze ob jaw y choroby  —  zapalen ia  oczu, 
to p rzykre uczucie sw ędzen ia  i palen ia pow iek, 
dzieci sk a rżą  się, że oczy je bolą, a pod pow ie
kam i coś p rzeszkadza  „ jakby  p iasku  w oczy 
nasy p ał"  _  pow ieki p rzy  tym  są zaczerw ien io 
ne i często  zaropiałe , zw łaszcza rano po p rze
budzeniu. P od rażn ien ie  i s tan  zapalny  oczu 
przy  jag licy  jest spow odow any  drobniutkim i 
w ypukłościam i, um ieszczonym i po w ew nętrznej 
stron ie pow iek, są one podobne do d ro b n iu t
kich z iarenek  jag ie ł i s tąd  też pochodzi nazw a—  
jag lica.

Z arazek  jaglicy  ła tw o  się przenosi z osób 
chorych na zdrow e, u legają  jej szczególnie ła 
tw o dzieci skrufuliczne i n iedokrew ne i dla nich 
jag lica  je s t najn iebezp ieczn ie jszą .

P rzy  chorobie jag licy  w dom u p rzestrzeg ać  ' 
należy w yjątkow ej czystości, kurz, dym, a n a 
w et ostry  w ia tr  d rażn ią  chore oczy i u tru d n ia 
ją leczenie. Izbę należy w tedy jak  najczęściej 
p rzew ietrzać , z chorym  m ożliw ie mało mieć 
styczności, a szczególniej odsunąć zdrow e dzie
ci; nie w olno też używ ać z ch o rą  osobą jednej 
m iednicy ani w ycie rać  się tym  sam ym  ręczn i
kiem. Ręki chorem u lepiej nie podaw ać, oczu 
rękam i, jak  to  je s t w zw yczaju , nie do tykać 
i nie przecierać, bo w ten sposób  przenosim y 
zarazek . Ręce pow inny  być często i porządnie 
m yte w ciepłej w odzie z mydłem.

L ek ars tw a do p rzem yw ania  oczu o raz w ata , 
p rzeznaczone dla chorego m uszą być um iesz
czone i zam knięte , osobno . D om ow nicy zaś 
w szyscy bez w yjątku  pow inni przem yw ać oczy 
lekkim roztw orem  kw asu  bornego  (łyżeczka na 
szklankę w ody p rzeg o to w an ej).

K w as borny  najlepiej trzym ać w szklanej, 
dobrze zakorkow anej i b. czystej butelce, a w a 
tę zam knię ta w szklanym  słoiku.

„Matka".

P raw id łow e
P rzedstaw ia  ono dla każdej gospodyni pew 

ną dozę w strę tu  ze w zględu na tłuste pomyje, 
obrudzone ręce i ubranie. To nurzanie się w  
brudnej wodzie jest źródłem  niechęci. W pro
w adzenie przy myciu naczyń szczotek z trzon
kami, a usunięcie szm acianych pom yw aków  
jest rzeczą p ierw szorzędnej w agi ze w zględów  
higienicznych. Pom yw aczki ze szm at nigdy czy 
sto nie w yprane schną z resztkam i tłustości 
i potraw  i p tz y  procesie gnilnym są rozsadni- 
karni bakterii. Szczotka w ypłukana, strzepnięta 
i oczyszczona jest higienicznym  narzędziem  
pracy

P orady  orak tyczne
SMACZNY BIGOS NA ZABAWĘ.

4—5 kg kapusty kwaszonej zalać po wierzch wo
dą, (jeżeli zbyt kwaśna, to przed gotowaniem prze
płukać), włożyć kawałek surowej, tłustej wieprzo
winy n. p. boczka lub żeberek i ugotować razem do 
miękkości. Ugotowaną kapustę zaprawić słoninę 
z cebulką, pokrajaną w kostkę i lekko przyrumienio
ną, roztartą z czubatą łyżką mąki, dodać parę ziarnek 
pieprzu i listków bobkowych, z pół kg kiełbasy i ob
rzynków czyli resztek od szynki lub golonki, i ze 
3—4 grzybki suszone. W szystko razem dusić z go
dzinę pod pokrywą, po czym wybrać mięso, pokrajać 
je w  kostkę i wrzucić z powrotem do kapusty, do
dając czubatą łyżkę cukru, bo cukier łagodzi ostrość 
smaku kapusty. W ym ieszawszy mięso z kapustą 
nakrywam y naczynie pokrywą i wstawiamy je do 
piecyka na godzinę, gdzie bigos zapiecze się i na
bierze właściwego koloru i smaku.

B:gos najlepiej przygotować w przeddzień zaba
wy, a na drugi dzień odgrzać, gdyż odgrzewany jest
0 wiele smaczniejszy.
TANIE I DOSKONAŁE FOWORKI T. ZW. CHRUST.

50 dk mąki, 2 żółtka, 1 jajko całe, łyżka cukru - 
pudru, 7* szklanki mleka, 2 łyżki śmietany, lub ł 
łyżka masła, szczypta soli — % kg smalcu do sma
żenia i 15 dk cukru - pudru z wanilią lub proszkiem 
waniliowym.

Ciasto zagnieść jak na makaron, bardzo dobrze 
wyrobić, podzielić na 3 części i każdą kolejno roz
wałkować bardzo cienko, rozwałkowane ciasto po
krajać n,a 15 om _dł. paski, każdy naciąć w pośrodku
1 jeden brzeg przez ten otwór przewinąć. Im cieniej 
rozwałkowane ciasto, tym lepsze i lżejsze faworki. 
Tak przygotowane rzucać na gorący smalec, sma
żyć na jasno złotawy kolor, wyjmować widelcem na 
półmisek i gorące posypywać miałkim cukrem.

Z tej proporcji wyjść powinno dwa półmiski fa 
worków (ok. 90 dk.). — M. Pod,

FARSZ DO PIEROŻKÓW
1/4 kilo kapusty kwaszonej (niezbyt kwaśnej), lub 

odparzonej surowej, drobno poszatkowanej, parę 
świeżych, poszatkowanych i obgotowanych grzybów, 
albo kilka grzybków suszonych ugotowanych do 
miękkości i usiekany^h z cebulą wymieszać razem, 
posolić i opieprzyć do smaku.

m ycie naczyń
M ożna za s to so w a ć  n as tęp u jący  po rządek  

p rz y  m yciu  n a c z y ń : 1) usun ięcie  sz cz o tk ą  p rzed  
m y c iem  n ac zy ń  re sz te k  p o tra w  do w iad e r 
i sp łu k an ia  c iep łą  w o d a ; 2) zm ycie naczyń  
sz cz o tk ą  w  g o rące j w odzie  b ez  m aczan ia  rąk :
3) sp łu k an ie  n ac zy ń  w  ciep łe j w odzie . M ycie 
szk ła  z o d staw ian iem  n aczy ń  z ręk i p raw ej ku 
lew ej b y w a  w y k o n an e  b. szy b k o . W a ż n ą  r z e 
czą je st su sz a rk a  do naczy ń , by  u ż y w a ć  śc ie
rek  ty lko  do n ad a n ia  p o ły sk u  suchym  n a c z y 
niom . M usim y usunąć z g o sp o d a rs tw a  d om ow e
go sz m aty , pom yw ak i. D o u ży tk u  m usza  służyć  
szczo tk i i c z y s te  kuchenne śc ierk i. Z. M.
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Oziminy są roślinami, wym agającym i zimo 
wego spoczynku, to znaczy, że po w,zejściu 
wkrótce na  pewien czas zostaje wstrzym any, 
aby tym bujniej rośliny rozwinąć się mogły na 
wiosnę. Sen zimowy oziminy przechodzą 
w swym początkowym okresie wzrostu, gdy 
roślinki są  .jeszcze młode, słabe i delikatne. Na 
tym też większe rozmaite niebezpieczeństwa są 
one narażone. Jak wiadomo oziminy są w ra
żliwe na  duże obniżenie tem peratury, o ile nie 
są zabezpieczone .przed mrozm pokrywą śnie
żna, pod k tó ra  czują się jak pod pierzyną. 
N ajtęższe też m rozy  zaszkodzić im nie są w  s ta 
nie, jeżeli tylko w arstw a śniegu jest dostatecz
nie gruba. Jak wiadomo zeszłej zimy oziminy 
ucierpiały właśnie dlatego, że w styczniu pano
wały silne mrozy, a śniegu zupełnie -nie -było. 
Z doświadczenia wiadomo, że pszenica na mróz 
-bez śniegu jest więcej w rażliw a, -niż żyto.

.Gdy nastąp ią  podczas zimy odwilże, ozimi
nom grożą dwa inne niebezpieczeństwa. Pod 
wpływem ciepła śnieg topnieje, na polach tw o
rzą się duże częstokroć, kałuże, a ponieważ zie
mia odm arzła i rośliny zaczynają w zrastać, 
przeto pod wodą mogą wyginąć z braku powie
trza. Z dośw iadczenia również wiemy, że ży
to jest bardziej ad pszenicy wrażliwe .na przy
krycie wodą. To też w razie odwilży trzeba 
pitnie zważać na przegony i poprawiać je, aby 
spuścić wodę z pól do przydrożnych rowów.

Drugie niebezpieczeństwo polega na tym, że 
jeżeli skutkiem ocieplenia ziemia odmarznie i ro
śliny zaczynają żyć, a następnie spadną duże 
śniegi, po czym chwycą mrozy, to na wierzchu 
tworzy się tw arda, częstokroć lodowa skoru
pa, a pod śniegiem znajdziemy formalnie błoto. 
W arstw a śniegu nie dopuszcza głębiej zimna, 
rośliny żyją, ale z braku pow ietrza wkrótce ma
sowo giną. Po ostatnim  ociepleniu z niektó-

Najważniejsze prace
Kolek Rolniczych

W  licznie odbyw ającyc się obecnie zebra
niach Kółek Rolniczych, na k tórych  przystępu
je się do planu p racy  na rok bieżący, w ysuw a
ją się na czoło trz y  zagadnienia.

Kółka Rolnicze w skazują m ianowicie, że 
szczególny nacisk położyć należy na akcję, 
zw iązaną z organizacją zbytu  i spółdzielczością 
rolniczą. Jako now ość w  tym  kierunku w yłan ia  
się sp raw a zakładania p rzez drobnych rolników  
spółdzielni w eterynary jnych .

Następnie Kółka zw rócić m ają szczególną 
Uwagę na spraw ę budow y dom ów ludowych.

B y akcja ta  o trzym ała  należyte podstaw y, 
Kółka Rolnicze projektują, ażeby  dla celów  tych  
sam orząd grom adzki m ógł nakładać odpow ied
nie podatki na ludność w iejską.

o oziminy
rych -okolic kraju  -naszego- dochodzą wiadomo
ści o spadłych obfitych śniegach. Jeżeli więc
ziem ia nie zdąży ła  zam arznąć p rzed  śniegiem, 
to roślinom grozi poważne niebezpieczeństwo, 
zw łaszcza, gdy po śniegu chwyci mróz.

Aby -niebezpieczeństwo to usunąć i nie -nara
żać się -na straty , trzeba przedsięwziąć taki za
bieg, aby mróz doszedł aż -do- ziemi, to znaczy, 
aby ziemia zam arzła, a rośliny ponownie pogrą
żyły się w -sen zimowy. Zabieg ten jest prosty 
i dokonać go można bez żadnych prawie kosz
tów . W tym celu w drągu długości półtora me
tra  i grubości takiej, jak używ am y na drabiny, 
w iercim y świdrem otw ory co 30 ćm. W  , otwory 
te wbijamy młotkiem długie kołki tak, aby kołek 
na zew nątrz 'w ystaw ał na 25 — 30 ćm., a jeżeli 
śnieg jest głęboki, to i więcej. Do takiego drąga 
przyprawiam y dyszelki na jednego konia. Jeżeli 
.tym narzędziem przejedziemy po polu, to zęby 
żłobią głębokie bruzdy w śniegu, aż do samej 
ziemi. Tymi bruzdam i mróz do s-ta je się do głę
bi, dzięki czemu ziemia zam arza w ciągu kilku 
godzin. Jednorazow e pnzejiście tym narzędziem 
przez pole bez omijaków w zupełności w ystar
cza, aby ziemia i rośliny zostały odpowiednio 
przygotow ane na resztę zimy bez obawy uszko
dzenia jakichkolwiek roślin.

Pilnie więc zwracać trzeba uwagę .na stan za
siewów, gdyż kolejne odwilże i mrozy przez nie- 
dozór mogą im poważnie zaszkodzić.

Wielki rozwój spółdzielni zbytu 
żywca

Z dniem 1 stycznia  1938 r. Lubelski Zw iązek 
Producen tów  T rzody  .i B ydła rozpoczął dzie
s ią ty  rok sw ej działalności gospodarczej. W yni
ki p racy  za rok ubiegły dobitnie św iadczą o dal
szym  pom yślnym  a tak  dla rolników  pożądanym  
rozw oju tej placówki.

W yrazem  tego jest s ta ły  w zro s t obro tów  to
w arow ych, k tóre  za r. 1937 w ynoszą okrągło 10 
milionów zło tych przy. ilości zakupionych 77 ty 
sięcy  sztuk inw entarza rzeźnego o raz  w zro st 
funduszów  w łasnych  spółdzielni, sięgających do 
kw oty-200 ty sięcy  złotych.

Zakup trzody  w  ostatnim  okresie w ynosi p rze
ciętnie do 2.100 sztuk tygodniow o, co w  przeli
czeniu stanow i 30 w agonów  tygodniowo.

Na podkreślenie zasługuje rów nież zapocząt
kow ana w  roku ubiegłym  akcja, zm ierzająca, do 
oparcia działalności spółdzielni głównie na 
członkach fizycznych, t. j. w łaściw ych dostaw 
cach tow aru, p rzez jednanie na członków  p rzy  
zakupach na spędach w szystk ich  rolników, do
starczających  swoje to w ary  do spółdzielni. Do
tychczas członkam i Związku b y ły  jednostki 
praw ne, t. j. spółdzielnie i organizacje rolnicze.

R ezultatem  dwum iesięcznej p ra c y  w  tym  kie
runku jest p rzystąpienie do spółdzielni przeszło 
tysiąca  członków , co św iadczy  o zrozum ieniu 
przez rolników  po trzeby  zrzeszan ia  się w  spół
dzielnie i o zaufaniu, jakie Lubelski Zw iązek 
zdobył sobie w  terenie.

Nieuzasadniony atak na spółdzielczość
Handel zbożowy spółdzielczy nie jod agentura firm żydowskich'

W  „Gońcu W arszaw sk im " w  swoim cza 
sie ukazał się a rty k u ł p. t. „Handel zbożow y 
spółdzielczy agenturą firm żydow skich" podpi
san y  literam i W . C..K.

Szereg  zarzu tów  szczegółow ych postaw io
nych w  tym  artykule  Spółdzielni P roducentów  
Rolnych w  Krzem ieńcu odnośnie pośrednictw a 
żydow skiego jest praw dopodobnie słusznych. 
Nie m ożna jednak obciążać nimi całego ruchu 
spółdzielczego, a zw łaszcza spółdzielczości rol
niczej, k tó ra  przecież zą podstaw ę swego dz ia 
łania staw ia bezpośredni kontak t z producen
tem  celem w ykluczenia pośrednictw a.

Otóż na sam ym  w stępie wspom nianego a r ty 
kułu spotykam y się z tw ierdzeniem , że niemal 
cała „szczy tow a" organizacja handlu zbożem  
jest w  rękach żydow skich. Jest nie nieuzasad
nione, gdyż istnieje cały  szereg firm .polskich 
pryw atnych , spółdzielczych i państw ow ych, 
które potrafią przejąć każdą ilość zboża od 
polskich kupców  i polskich spółdzielni.

I tak  w  G dańsku działa oddział C entia li Rol
ników w  Poznaniu, b. pow ażnej instyucji spół
dzielczej, sięgającej oddaw na rów nież na W o

łyń, działają P aństw ow e Z ak łady  P rzem ysło - 
w o-Zbożowe, bądź też firm y pryw atne, jak 
Bank K w ilecki-Potocki w  Poznaniu i t. p. 
O statnio C entrala Rolników i P aństw ow e Za
k łady  Przem ysłow o-Zbożow e u tw orzy ły  spół
dzielnię, k tó ra  przejęła  e lew ator zbożow y 
w  Gdyni. W  pozostałych w ojew ództw ach ist
nieje szereg  pow ażnych central spółdzielczych, 
z k tórych  w ym ienim y: C entralę Spółdzielni
Rolniczych w  W arszaw ie, z O ddziałam i w  Lu
blinie i Łodzi, S yndykat Spółdzielni Rolniczych 
w  Krakowie, S yndykat Spółdzielni Rolniczych 
w e Lw ow ie i w  Krakowie, Biuro Zleceń S yn
dykatów  Rolniczych i szereg firm p ryw atnych  
polskich. Nie jest w ięc praw dę, że w  dziedzi
nie handlu zbożem  jesteśm y całkow icie zależni 
od żydów .

17-letnia p raca spółdzielczości na tym  polu 
pomimo, że p. W . C. K. określa b. surow o dała 
jednak duże rezu lta ty  czego najlepszym  dowo
dem są obro ty  zbożem  central spółdzielczych. 
Udział spółdzielni w  handlu zbożem stale 
w zrasta  i w  m iarę popraw y w arunków  będzie 
w zrastać.

Wpłacający:

(n a z w is k o )  ____.. . .

(kule) ......__ ___

P o c z ta :... .......
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u lic a   ........... . . . .

n u m e r dom u . . . . . . . n u m e r m ieszk an ia
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Co robić w gospodarstwk w lutym?
L uty  jest dla rolnika osta tn im  m iesiącem  zi

m owym , poniew aż w m arcu rozpoczynam y 
p ierw sze  p race na roli o charak terze  p rzygo to
w aw czym  pod przyszłe  zasiew y.

M usim y pam iętać, że w olniejszy czas należy  
w y k o rzy stać  tak, aby  gdy nadejdzie pora w y 
tężonej i term inow ej p racy , móc bez przeszkód  
w szystko  co trzeb a  w e w łaściw ym  czasie zro
bić.

W  polu p racy  praw ie nie ma. C hyba tylko 
w  czasie odw ilży  należy zw rócić Uwagę, c z y  
p rzegony  dobrze odprow adzają  w odę, k tó ra  nie 
pow inna za trzy m y w ać się na roli. Na gruntach  
sapow atych  w  dni ciepłe, gdy po w ierzchu roz- 
taje, ruń ży tn ia  często  w zdym a się i w  takich 
w ypadkach  trzeb a  ją przygnieść w ałem . To sa
mo m oże się zdarzyć  i na łąkach, na k tóre trz e 
ba  także już w yw ozić  kom post i drobno go roz- 
rzucać.

W  sadzie m usim y dokładnie oczyścić drzew a, 
obskrobując odstającą m artw ą  korę i w yciąć 
suche i k rzyżujące się gałęzie. Jeżeli na  d rze
w ach  pozosta ły  zeschłe ow oce lub liście, to ze
brać je i spalić w raz  z oprzędam i i jajeczkam i 
szkodliw ych ow adów . Zacząć p ierw sze oprysk i
w anie karboliną w  dzień spokojny, n iem roźny

Kasy Sfefczyka i banki ludowe —  
podstawi działalności 

pożyczkowo-oszczędnościowych 
drobnych rolników

Zarów no banki ludowe jak i kasy  S tefczyka, 
są spółdzielniam i oszczędnościow o-pożyczko
wymi. K asy S tefczyka p o w sta ły  w  Galicji, a n a 
stępnie rozw inęły  się w  innych dzielnicach Pol
ski. M ają one ch a rak te r w ybitn ie  ro lniczy i po
siadają w śród  sw ych członków  około 90 proc. 
rolników. Banki ludowe, stw orzone w  b. zaborze 
pruskim , grupują się przew ażnie na terenie w o
jew ództw  zachodnich, ob jęły  jednak rów nież 
i inne dzielnice.

K asy S tefczyka liczbowo przew yższają  banki 
ludowe i posiadają p raw ie dw a razy  więcej 
członków . F inansow o zaś są dw ukrotnie słab
sze.

Spośród 3.444 spółdzielni oszczędnościow o- 
pożyczkow ych, zrzeszających  1,046.000 człon
ków  — kasy  S tefczyka reprezentu ją  2.806 spół
dzielni z 680 tys. członków , banki ludowe zaś — 
638 spółdzielni z 366 tys. członków . K asy Stef
czyka posiadają 17 m ilionów  zł udziałów, 34 mil. 
zł w k ładów ; udzielone p rzez nie pożyczki do
sięgały  k w o ty  111 milionów zł. Banki ludowe 
posiadają 34 mil. zł udziałów , 111 m ilionów zł 
w kładów . W ysokość udzielonych przez nie po
życzek  w ynosi 196 milionów złotych.

i m ożliw ie pogodny. R any  n a  d rzew ach  po w y
cięciu chorych  części nasm arow ać sm ołą sado
w niczą.

Inw entarz  ży w y  pociągow y należy  lepiej ży 
wić, ze w zględu na czekającą go ciężką pracę, 
św inie przeznaczone na sp rzedaż  przed  W ielka
nocą tuczyć intensyw nie.

W  przew idyw aniu  p rzysz łych  robót m usim y 
przygo tow ać sobie dokładny  plan, ile czego 
i gdzie będziem y chcieli zasiać, bo później nie 
czas  o tym  m yśleć. Po ułożeniu takiego planu 
i dokładnym  obliczeniu czego nam  brakuje, ku
pić w szystko  możliwie w cześnie, gdyż później 
w  ogólnym  pośpiechu płaci się za  w szystko  dro
żej, a dostaje w  gorszym  gatunku — nie m ów iąc 
już o tym , że często  w obec w yczerpan ia  się za
pasów , trzeba  czekać i spóźnić się z siew em  
zboża czy  naw ozów  sztucznych, a zd arzy  się, 
że i w cale tego cośm y chcieli nie dostaniem y.

N arzędzia i m aszyny  rolnicze przygo tow ać 
do p racy  p rzez obejrzenie w szystk ich  najbar
dziej zużyw ających  się części i doprow adzenie 
ich do porządku, w zględnie zastąpienie now ym i. 
Jak  robo ta  czeka, to nie czas jechać do m iasta 
po ząb do sprężynów ki czy  lem iesz do pługa, 
gdyż te raz  jest czas na uskutecznienie odpo
w iednich popraw ek.

Od czasu do czasu zaglądnijm y do kopców  
i piwnic, aby  spraw dzić jak się przechow ują k a r
tofle i w arzy w a . P ozosta łą  ilość tak  rozdzielić, 
ab y  s ta rczy ło  do now ych — lepiej zaw czasu  
zm niejszyć porcje dla inw en tarza  i dokupić pasz 
treściw ych, niż nagle urw ać żyw ienie lub 
przejść na inne.

M ając jeszcze dość czasu na sam okształcenie 
się, m usim y rów nież w y k o rzy sty w ać  pozosta ły  
krótki okres czasu, ab y  uzupełnić sw e w iadom o
ści fachow o-rolnicze. M iesiące zim owe w inny 
być zapełnione p racą  w  Kółkach Rolniczych, 
spółdzielniach i innych placów kach dźw igają
cych  kulturę w si na w y ższy  poziom.

Jak uzyskać odszkodowanie 
za zwierzęta, padłe na pryszczycę

A by o trzym ać odszkodow anie za zw ierzęta, 
padłe na pryszczycę, należy w  ciągu 24 godzin 
od stw ierdzenia za razy  p ry szczy cy  zgłosić to 
do najbliższego posterunku policyjnego, so łty 
sa, w ójta  łub bezpośrednio do s ta rosw a pow ia
towego.

Za zw ierzęta, zabite z pow odu pryszczycy  
na zarządzenie w ładz przysługuje w łaścicielo
wi pełne odszkodow anie, w  w ysokości trzech  
czw artych  w artośc i szacunkow ej zw ierzęcia, 
padłego na pryszczycę.

W  w ypadku jednak spóźnionego zgłoszenia 
zauw ażonej choroby po okresie 24 godzin od 
chw ili jej zaistnienia żadne odszkoddanie nie 
przysługuje.

Pożyteczny konkurs
P rag n ąc  zachęcić w iększą ilość spółdzilni 

k redy tow ych  do system atycznego  pow iększania 
stan u  w kładów  o raz  nagrodzenia  części spół
dzielni zasłużonych w  tej dziedzinie —  C en tra l
na  K asa Spółek R olniczych zorganizow ała w  
1936 roku konkurs oszczędnościow y.

Konkurs polegał n a  zw iększeniu p rzez  spół
dzielnie ilości i sum w kładów  oszczędnościo
w ych  w  okresie  od  1 październ ika 1936 r. do 30 
w rześn ia  1937 r. i prow adzeniu  przezornej go
spodarki pieniężnej.

Ogólna w arto ść  nagród p rzeznaczonych  przez 
C entralną Kasę Spółek R olniczych n a  prem io
w anie spółdzielni, w ynosiła  2 tys. zł.

M iędzy innym i na nagrody  przeznaczono; 
try je ry  do czyszczenia  z iarna, siewniki, sześć 
odbiorników  radiow ych.

Do konkursu  oszczędnościow ego zgłosiło się 
około dw ieście p ięćdziesiąt spółdzielni k redy 
tow ych, ukończyło zaś konkurs około dwieście 
spółdzielni.

S tan  w kładów  oszczędnościow ych w  tych 
dw ustu  spółdzielniach, k tóre  n ad sy ła ły  spraw o
zdania z przebiegu akcji oszczędnościow ej przez 
ca ły  okres trw an ia  konkursu, w  chwili p rz y s tą 
pienia do konkursu, to jest w  dniu 1-szym  paź
dziernika 1936 r. w yn iósł ogółem  około sześciu 
milionów sześćset siedem dziesiąt ty sięcy  zło
tych  — w  chwili zaś ukończenia konkursu, to 
jest w  dniu 30 w rześn ia  1937 roku — około o- 
śmiu milionów pięćset sześćdziesiąt ty sięcy  zło
tych  — w ykazując w zro st praw ie dw óch milio
nów  złotych.

Rów nież stan  lokat tych  spółdzielni w  Cen
tralnej Kasie Spółek Rolniczych w zrósł w  tym  
okresie z miliona siedem set ty sięcy  zło tych do 
dwóch i pół miliona złotych, w skazując na  p rze 
zorną gospodarkę w kładow ą spółdzielni.

M iędzy innym i w iększym i nagrodam i w y ró ż 
niono następujące k asy  spółdzielcze:

1. Polska K asa Spółdzielcza H orodenka zł. 200
2. K asa S tefczyka Z arszyn  zł 200
3. K asa S tefczyka B ielica radioodbiornik.

Spodziew ać się należy, że konkurs 1936-37 ro
ku będzie dla spółdzielni zachęta do dalszego 
grom adzenia oszczędności w iejskich, a tym  sa
m ym  tw orzenia w łasnych  kap ita łów  rolniczych.

Obrona przed pryszczyc!
W  zw iązku z m ożliw ością zaw leczenia p ry sz 

czycy , gm iny przy legające bezpośrednio do g ra
n icy  pruskiej uznano za zagrożone zarazą  i za
kazano na ich terenie w szelkich obro tów  zw ie
rzętam i podlegającym i tej epidemii. Celem  u- 
m ożliw ienia m iejscow ej ludności rolniczej zbytu, 
w  każdej z gmin zorganizow ano spędy  po 
w siach, p rzy  czym  bydło  w  ten  sposób zaku
pione zostanie przerobione na konserw y.

W  dwu pow iatach, gdzie akcję tę rozpoczęto, 
w ykupi się około  700 sztuk bydła.
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Ob. Janowi Banasiowi w Kozienickim.
W odpowiedzi na list Wasz wyjaśniamy, że siu* 

sznie skierowaliście się ze swoją sprawą do Kielc. 
Jeśli niema odpowiedzi — to radzimy napisać poda
nie z prośbą o przyspieszenie załatwienia sprawy, 
gdyż załatwienie sprawy niepotrzebnie przewleka 
się. Jeśli to nie odniesie pożądanego skutku -— to 
wtedy trzeba będzie zwrócić się do Dyrekcji Fun
duszu Pracy w  Warszawie, ul. Traugutta 6, z proś
ba o załatwienie sprawy.

Za wiadomości polityczne z terenu dziękujemy.
Również dziękujemy za jednanie nowych prenu

meratorów „Wsi Polskiej".
Ob. Wł. Aniskiewiczowi w ziemi Nowogródzkiej.

W odpowiedzi na list Wasz wyjaśnimay, że za
sadniczo, jeśli tak istotnie jest, jak piszecie w liście, 
Przeszkód nie widzimy, abyście się mogli upominać 
0 spadek po ojcu swym.

Sprawę działową wnosi się do Sądu Grodzkiego.
Przeprowadzenie takiej sprawy jest dość trudne, 

zawiłe i przeciągające się.
Dla dobra sprawy radzimy — ze wszystkimi do

kumentami stwierdzającymi tytuł własności i metry
kami urodzenia i śmierci właściciela majątku oraz 
metrykami urodzenia spadkobierców —- zwrócić się 
do miejscowego adwokata, aby chociaż napisał po
danie do Sądu.

Życzymy po wodzenia w pracy w  szeregach OZN. 
Ob. K. Wadasowi na Mazowszu Podstołecznym.

W odpowiedzi na list W asz spieszymy wyjaśnić, 
co następuje: jeśli brat, dobrowolnie nie chce się 
zKodzić na rozebranie spadkowej stodoły, to pozo
stanie tylko droga sądowa. Jeśli działy majątku do
konane były za życia ojca — to trzeba obecnie wy-- 
stąpić do Sądu o wyjście z niepodzielności spadko
wej stodoły. Jeśli działów za życia ojca nie było — 
to trzeba robić działy całego spadku, jaki pozosta
wił ojciec.

Życzymy powodzenia w pracy społecznej,
Db. M. Bachniukowi na Wołyniu.

W odpowiedzi na list Wasz wyjaśniamy, co na
stępuje: Zazwyczaj przy wszelkiego rodzaju wy
właszczeniach gotówkę za zabierany grunt wypła
ca się zaraz prawowitym właścicielom wywłaszczo
nych gruntów. W wypadkach zaś wątpliych, kto 
iest łaścicielem gruntów, należne sumy wpłaca się 
do depozytu Sądowego. By otrzymać takie pienią
dze z depozytu sądowego trzeba przede wszystkim 
joięć uregulowany tytuł własności zabranego gruntu. 
Następnie trzeba zgiosić się do Sądu i poprosić akta 
sprawy, przejrzeć je i ustalić, dlaczego władze ko- 
Jowe pieniędzy dotychczas nie wypłaciły.

. Wreszcie trzeba będzie złożyć do Sądu odpo
wiednie podanie o wypłacenie depozytu.

Do podania takiego załączyć należy dowody, któ- 
re są potrzebne Sądowi do wydania postanowienia 
0 wydaniu depozytu sądowego.

ślem y pozdrowienia. 
u b. Jan Jurkowski w Miechowskim.

W odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, co na- 
stępuje: Podatek dochodowy i obrotowy wymierza 
się na podstawie dochodu i obrotu. Jeśli oczywiście 
dochód i obrót ze względu na konkurencję zmniejsza 
s'ę — to tą okoliczność należy zamieścić w zezna
niu do Urzędu Skargowego w Miechowie o docho
dzie i obrocie. Gdyby Urząd Skarbowy tej bardzo 
istotnej okoliczności nie wziął pod uwagę — to na- 
ieży po otrzymaniu nakazów płatniczych na podatki 
dochodowy i obrotowy wnieść odwołanie do Izby 
Skarbowej w Kielcach. W  odwołaniach należy po
nownie poruszyć te istotne okoliczności, które po
wodują zmniejszenie dochodu i obrotu.

ż  kredytem w obecnych czasach jest bardzo cię
żko. Ubiegający się o kredyt muszą przedewszyst- 
Kim mieć urządzoną hipotekę na swoją nieruchomość. 
Wtedjy można się zwrócić do Komunalnej Kasy 
Oszczędności, Banku Rolnego lub innych instytucji 
kry^ytu długoterminowego o udzielenie pożyczki, 

.^-'■'ftlożna oczywiście najpierw dowiedzieć się w K. K.
O. w Miechowie iub w Banku Rolnym w Kielcach 
o możliwościach kredytowych, a dopiero po tym 
czynić starania o uregulowanie hipoteki.

Co do składania ofert, o których piszecie — to 
przy okazii pobytu w Krakowie trzeba w zaintere
sowanej firmie dowiedzieć się, w jakich terminach 
należy składać oferty. Do tych terminów i warun
ków, jakie stawia firma, trzeba się dostosować.

W innych kwestiach, o których piszecie w liście, 
radzimy zwrócić się do swego Związku Legionis
tów w  powiecie W aszym o pomoc i radę.

Za wiadomości polityczne dziękujemy.
Rozszerzajcie czytelnictwo „Wsi Polskiej",

Ob. S. Liputowi we Wschodniej Małopolsce.
W odpowiedzi na list Wasz wyjaśniamy, co na

stępuje: 1) w sprawie kominiarzy obowiązuje Roz
porządzenie Ministra Przemyślu i Handlu z dn. 4 
czerwca 1.930 roku (Dz. U. Nr 46 pozycja 390). W e
dług tego rozporządzenia prawo wykonywania robót 
kominiarskich przysługuje tylko przemysłowcowi ko
miniarskiemu, który uzyskał na to ze Starostwa Po-

Sprawa jedwabnlcfwa
Ob. Kaz. W ejm an, pow. Łask.

Interesuje się P an  m ało jeszcze znaną i ce
nioną gałęzią w  Polsce — jedw abnictw em .

Zanim będziem y hodow ać jedw abniki musi
m y  uprzednio posiadać odpowiednią ilość k rze
w ów  i drzew  m orw y białej, gdyż bez posiada
nia liści m orw y, k tóre  stanow ią tylko p rzy ro 
dzony pokarm  jedw abnika, nie m ożn a 'm ó w ić  
o prow adzeniu racjonalnej hodowli jedw abni
ków.

W  dalszym  ciągu interesuje P ana przeróbka 
kokonów  na m ateriał. O brabianie oprzędów  
jedw abniczych w  rozw ijalniach stanow i wielki 
p rzem ysł jedw abniczy, zatrudniający  setki ty 
sięcy robotników , przew ażnie kobiet. U nas nie
ste ty , przem ysł ten jest zaledw ie w  zaczątku, 
lecz w  m iarę w zrostu  hodowli jedw abników  
rozw inąć się musi, dając pracę szeregom  bez
robotnych.

Akcję jedw abniczą w  Polsce o szerszym  
! społecznym  zasięgu prow adzi w  Polsce Zw ią
zek H odow ców  Jedw abników , W arszaw a, W il
cza 52, jednocześnie Zw iązek w ydaje  w łasny  
organ „Złote Runo", niezależnie od tego z ini
c ja ty w y  tegoż Zw iązku pow stała  Spółdzielnia 
„Jedw abnik", posiadająca w łasne w arsz ta ty  w  
Częstochow ie, zaś Zarząd G łów ny w  W arsza
w ie, W ilcza 52.

O hodowli jedw abników , jak rów nież o ho
dowli m orw y, będą ukazyw ać się a rty k u ły  we 
„W si Polskiej", jednak w  celu gruntow niejsze- 
go zapoznania się z tą dziedziną radzę przej- 
rzyć  już dość znaczną literaturę, a m ianowicie: 

B iblioteczka jedw abnicza:
1) Krótkie w skazów ki dla hodow ców  jed

w abników  — E. K ryńska. Cena 40 gr.
2) P rz y rz ą d y  i sp rzę ty  do hodowli jedw ab

ników. — E. K ryńska. Cena 65 gr.
3) C horoby jedw abników  i sposób ich zw al

czania. — E. K ryńska. Cena 50 gr.
4) Jedw abnik m orw ow y. R asy  jedw abników  

— E. K ryńska zł. 1.20.
5) Jedw abnictw o i konieczność jego rozw o

ju w  Polsce — E. Kryńska.
6) M orw a B iała — w yd. przez To w. Popie

ran ia  Jedw abnictw a w  Polsce.
7) Ż yw opłoty  z m orw y białej. G. L.
P ierw sze  cz te ry  książki m ożna nabyć w

Związku H odowców Jedw abników , inne w 
Księgarni Rolniczej, W arszaw a Kopernika 30

L. Majeranowski,

wiatowego koncesję. Bez koncesji takiej wykony
wać zawodu kominiarskiego nie wolno.

2) W sprawie ulg dla nowowznoszonych budowli 
obowiązuje ustawa z dnia 24 marca 1933 r. o ulgach 
dla nowowznoszonych budowli (Dz. U. Nr 22, pozy
cja 173). Wediug art. 1 ustawy nowowznoszone bu
dowle, jak również części nadbudowane i przybu
dowane, tak mieszkalne, jak i przeznaczone do ce
lów handlowych lub przemysłowych, jeżeli budowa, 
nadbudowa lub przybudowa wykończona będzie do 
końca roku 1940, są zwolnione na okres piętnastolet
ni od chwili chociażby tylko częściowego ich użyt
kowania: a) od podatków od nieruchomości lub bu
dowlanych, pobieranych na rzecz Państwa, iako też 
związków samorządowych; b) od wszelkiego rodza
ju podatków i opłat, dla których podstawą wymiaru 
są podatki od nieruchomości lub budynkowe z wy- 
jąskiem opłat drogowych. W edług art. 2 tejże usta
wy w gminach miejskich sa jeszcze większe ulg: 
a mianowicie: dochody, płynące z nowowznoszonych 
domów mieszkalnych w gminach miejskich jeżeli 
ich budowa wykończona będzie do końca 1940 roku, 
zwolnione są od podatku dochodowego do kńca pię
tnastego roku podatkowego od chwili ukończenia bu
dowy;

3) ustne przyjmowanie interesantów w urzędach 
polega na tym, że interesanci w godzinach na to 
przeznaczonych, przeważnie pomiędzy 10 i 12 rano, 
przychodzą do biur i ustnie załatwiaja swe sprawy. 
W  tej sprawie premier Sfawoj - Składkowski nie
dawno przypomniał urzędnikom o obowiązku szyb
kiego i skutecznego załatwiania interesów.

4) Rzemieślnicy pracujący na wsi muszą sie re
jestrować w referacie przemysłowym w Starostwie 
Powiatowym.

Rozszerzajcie czytelnictwo ..Wsi Polskiej".
Jan Nosek, 

adwokat.

Jak zbudować suszarnif?
Ob. Łusiak, K obylagóra, pow. Kępno.

Zainteresow ani artykułem  p. t.: „Pow staną 
suszarnie grzybów , ow oców  i w arzy w " zapy
tujecie, jak się do takiej budow y zabrać i gdzie 
zw rócić się po w skazów ki, dotyczące szczegó- 
łów  technicznych suszarni.

. Suszarnie tego typu można nabyć w  fabry
kach specjalnie je produkujących. N ależy w te
dy podać dokładnie w ielkość, której m iarą jest 
ilość owoców, czy  w arzy w  w ysuszonych w  cią
gu godziny pracy. Koszt jednak takiej suszarni 
jest stosunkow o duży, a ponieważ może ona 
pracow ać tylko niew iele m iesięcy w  roku, p rze
to obciąża w ysoko każdy  kilogram  w y tw orzo 
nego suszu. Dlatego kupno gotowej suszam i 
uw ażam y za n iew skazane i nieopłacalne dla rol

nika.
Suszarnię taką m ożna w ykonać u siebie w  do

m u sposobem  gospodarczym , trzeba tylko na
być odpowiednie plan ze w skazów kam i facho
w ym i i odpowiednio go w ykonać. P lany  te 
opracow uje obecnie Związek Izb Przemysłowo 

Handlowych, Warszawa ul. Wiejska 10, mając 
zleconą tę pracę przez M inisterstw o Rolnictwa. 

P rzypuszczalnie około połow y m arca lub po
czątków  kw ietnia będziecie się mogli zw rócić 
listow nie nod podanym  adresem  i otrzym acie 
tam  za  opłatą plan suszarni żądanej wielkości, 
k tó rą  tanio sami będzie mogli w ybudow ać.

Dwukrotny zbiór jęczmienia
Ob. Rzepecki Józef p. Kluki.

W  liście W aszym  opisujecie, że po zasianiu 
w  m aju rqku ubiegłego jęczm ienia i sprzątn ię
ciu go w  żniwa, podoraliście rżysko, po czym  
w yrósł na podoryw ce jęczm ień praw ie tak  ład
ny jak zasiany.

Zapytujecie czy  możliwe jest sprzątnięcie te
go jęczmienia, k tó ry  miał ziarno praw ie już doj
rzałe  i podkreślacie pożytek jakiby z tego w y
nikł dla drobnych gospodarzy, posiadających 
mało ziemi.

N iestety  w  naszym  klimacie podw ójny zbiór 
jęczm ienia jest niemożliwy. W ypadek  taki jak 
opisaliście, zdarza się bardzo rzadko. Jak  w ia
domo, rok ubiegły byl bardzo suchy, co p rzy 
czyniło się do w cześniejszego dojrzew ania 
w szystk ich  roślin, a w  szczególności zbóż. Po 
podoraniu jęczm ionczyska spadł praw dopodob
nie deszcz w skutek  czego osypane ziarno skieł
kow ało, a roślinki podczas długiej i ciepłej je
sieni, jaką mieliśm y w  zeszłym  roku zdąży ły  
lepiej niż zazw yczaj w yrosnąć. W  norm alnym  
roku by łoby  to niemożliwe.

W  w aszym  m ałym  gospodarstw ie jeśli chce
cie zbierać dw a razy , to m ożecie dojść do te
go, ale z innymi roślinami. Na przyk ład : na 
lepszej ziemi m ożna zasiać w cześnie m ieszan
kę z wyki, peluszki i ow sa na nawozie, a po 
sprzątnięciu jej na zielono w  końcu czerw ca 
łub początkach lipca zaraz  zaorać i rozsadzić 
brukiew  lub buraki pastew ne.

Z m ałego kaw ałka ziemi przy  w ytrw ałe j p ra 
cy  i um iejętności m ożna dużo korzyści w yciąg
nąć, a jak do tego dojść dowiecie się w  najbliż
szym  O kręgow ym  T ow arzystw ie  O rganizacyj 
i Kółek Rolniczych u kierow nika lub instrukto
ra  organizacji gospodarstw , k tó ry  po obejrze
niu w arsz ta tu  udzieli w ielu pożytecznych rad,

104 nowe spółdzielnie spożywców
Na ostatnim  posiedzeniu komisji R ady  N adzor

czej „Społem " Zw. Spółdzielni Spożyw ców  R. P. 
przyjęto do Związku 104 spółdzielnie. Z po
śród przy jętych  spółdzielni 100 reprezentuje 
spółdzielczość spożyw ców , 3 — w spólnego za
spokojenia potrzeb i 1 — spółdzielczość pracy.

Ogółem Zw iązek „Społem " zrzesza  obecnie 
1.534 spółdzielnie. A to : spożyw ców  1.437, 
wspólnego zaspakajania potrzeb — 42, p racy— 
14, w ytw órczych  — 14. P oza  tym  do Związku 
należy 6 zw iązków  okręgow ych oraz Bank 
„Społem ".
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F A B R Y K A  C H E M I C Z N A !
GAZOWNI MIEJSKIEJ M. SI. WARSZAWY f
p r o d u k u j e :

S m oły  p rep a ro w a n e . S m o ły  d r o g o w e . P ak i Z ap raw y sm o ło w e .
Lepnik sm o ło w y . L epnik  z k a la fo n ią . K arb olin eu m . Olej im p reg 
n a cy jn y  (k r eo z o to w y ). Olej o p a ło w y . Olej p łu czk o w y . K w asy  k a r
b o lo w e su ro w e.
K rezol ja sn y . F en ol k ry sta liczn y . K sy len o le .
B enzol 90%. B enzol m otorow y . B enzol c ię ż k i. S o lv e n t  -  n a ftę  I.
S o lv en t -  n a ftę  II. L ak ier B itu m iczn y .
A m on iak  w  ro ztw o rze  w odn ym  te c h n . cz y sty  25%.
A m on iak  w  ro ztw o rze  w odn ym  te c h n . c z y sty  20%.
A m on iak  w  ro ztw o rze  w odn ym  te c h n . cz y sty  10%.
A m on iak  sk ro p lo n y . S ia rc za n  am o n u .
N a fta lin ę  su b lim o w a n ą . K reo lin ę . Lizol. C zyśc ik  —  p łyn  do cz y 
sz c z e n ia  sz k ła  i m eta li.

^DYREKCJA GAZOWNI MIEJSKIEJ M. ST. WARSZAWY UL. KREDYTOWA 3 TEL. 665-® 
^KIERO W NICTW O  FABRYKI CHEMICZNEJ UL. DWORSKA 25, TELEFON NR. 600-1  
N^BIURO SPRZEDAŻY FABRYKI CHEMICZNEJ UL. DWORSKA 25, TELEFON NR. 60 4 -i

Ceny ziemiopłodów
W ubiegłym tygodniu płacono w kursie za 100 

kilogramów następujące ceny:
Warszawa: pszenica czerwona szklista 29 zło

tych i 75 groszy; pszenica jednolita od 28 złotych 
i 75 groszy do 29 złotych i 25 groszy; żyto 23 zło
tych i 75 groszy; jęczmień 19 złotych i 75 groszy; 
owies 20 złotych i 50 groszy; otręby pszenne grube 
17 złotych i 50 groszy; otręby pszenne średnie 16 
złotych i 75 groszy; groch polny od 27 złotych do 
28 złotych; groch W iktoria od 29 złotych do 31 zło
tych; łubin niebieski od 14 złotych i 75 groszy do 15 
złotych i 25 groszy; łubin żółty 15 złotych i 75 gro
szy; mak niebieski od 85 złotych do 87 złotych.

Kraków: pszenica szklista 31 złotych; pszenica 
jednolita czerwona 28 złotych i 90 groszy; żyto tar
gowe 22 złotych i 75 groszy; owies jednolity 22 zło
tych i 50 groszy; owies zbierany 21 złotych- 
i 50 groszy; groch W iktoria 31 złotych; fasola 
biała od 24 złotych do 25 złotych; fasola klockowa 
od 26 złotych do 27 złotych; kminek 83 złotych.

Poznań: pszenica 27 złotych i 25 groszy; żyto 
21 złotych i 50 groszy; jęczmień 19 złotych i 75 gro- 
śczy; otręby pszenne grube 17 złotych i 25 zroszy; 
otręby średnie 16 złotych i 25 głoszy | otręby żytnie 
od 14 złotych i 50 groszy do 15 złotych i 25 groszy; 
groch W iktoria od 23 złotych do 25 złotych; łubin 
żółty od 13 złotych i 75 groszy do 14 złotych i 75 
groszy; łubin niebieski 13 złotych i 75 groszy; mak 
niebieski od 79 złotych do 82 złotych.

SPRÓBUJCIE 
SZCZĘŚCIA
w kol. DZIERŻANOWSKIEGO

W A R S Z A W A —N ow y Ś w ia t 64 
G N IE Z N O —C h ro b reg o  2

TAM ZAWSZE PADA 
WIELE WYGRANYCH.
co  j e s t  n a j l e p s z ą  
reklam ątej kolektury
zamiejscowe zlecenia załatwiane 
są odwrotną pocztą.

R A D I O  N A  W S I

BIURO CHEMICZNE
EDWARD 6R0NI0WSKI
WARSZAWA, Srebrna 76

NIEDZIELA, DNIA 30 STYCZNIA
Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 8 min 45: Praktyczna pogadanka F. Starzyń

skiego pt. „O właściwy płodozmian w gospodar
stwie. Nie każdy na pewno rolnik umie właściwy 
płodozmian odpowiednio do swoich warunków go
spodarczych przystosować, C zas, zaś już, aby rol
nicy właściwie rozplanowali tegoroczne zasiewy. 
Pogadanka ta może więc być w tym dużo pomocną.

Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów
rolnych". '

Godz. 15: „Gawęda sąsiedzka o Wielkopoisce" w 
opracowaniu W. Brzeskiej.

Godz. 15 min. 35: Reportaż, red. Ant. Zachem-
skie-go z Łososiny Górnej, pow. Limanowa, woj. k ra
kowskie.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 31 STYCZNIA

Godz. 15 min. 45: „Z pieśnią po k ra ju " .
Godz. 18 min. 10: „Uczmy sie polskich tańców".
Godz. 18 min. 35: Pogadanka dla gospodyń wiej

skich pt. „Ułatwiajmy młodzieży należenie do orga
nizacji" — wygłosi M. Pieląsowa.

Godz. 18 min. 45: St. Sienicki, gospodarz' z Biało
stockiego wygłosi praktyczną pogadankę pt. „Trzeba 
dbać o obornik". W uwagach opartych na własnym 
doświadczeniu wskaże on sposoby zapewnienia so
bie przez rolników przynaim niei. dostatecznej ilości 
tego nawozu przez wykorzystanie z braku słomy 
innej śc:ótki.

Godz. 19: Audycja strzelecka.

WTOREK, DNIA 1 LUTEGO
Godz. 18 min. 35: Dr St. Święch wygłosi wetery-

naryjno-informacyjną pogadankę -Pt. „Co należy czy
nić w wypadku zarazy".

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" w opraco
waniu inż. W. Tarkowskiego.

ŚRODA. DNIA 2 LUTEGO
- Godz. 14 min. 45: Pogadanka dla gospodyń wiej
skich w opracowaniu H. Frańczakówny, pt. „Wesele 
córki".

Godz. 15 min. 10: Wesoła audycja pt. „Trzy lilie" 
w opracowaniu St. Sojeckiego:

Godz. 17 min. 50: „Dobre serce matki" — poga
danka.

CZWARTEK, DNIA 3 LUTEGO
Godz. 18 min. 35: Audycja dla młodzieży wiejskiej.

PIĄTEK, DNIA 4 LUTEGO
Godz. 17: „Macocha" —- pogadanka.
Godz. 18 min. 10: „Uczmy się tańców polskich".
Godz. 18 min. 30: Pogadanka dla gospodyń wiej

skich.
Godz. 18 min 45: „Skrzynka rolnicza" w opraco

waniu inż. W. Tarkowskiego.

SOBOTA, DNIA 5 LUTEGO
Godz. 18 min. 35: „Nowiny leśne" w opracowaniu 

red. L. Chooiłowskiego.
Godz. 18 min. 45: Aktualna pogadanka rolnicza.
Godz. 19: Audycja dla Polaków za granicą.
Godz. 20: Polska kapela ludowa pod dyr. F. Dzier- 

. ża-nowski-ego.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
rocznie
półrocznie . . . .
kwartalnie . ,
miesięcznie . . . .

P r z e d p ł a t a  na A m e r y k  es 
rocznie . ,
półrocznie . . . .
I egzemplarz 

P r z e d p ł a t a  na F r a n c i e :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na N i e m c y :
rocznie 8 marek. półrocznie 

Nr konia P. K. O. 576.

. 6 zł
. 3 zł
. I zł su gr.
• —» 50 gr.

I dolar 50 cent.
— 75 cent
—  i  cent

4 marki

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

W ARSZAW A 1, 

ulica W ojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524*06.

Redakcja rękopisów nie zw raca. 

Za dział ogłoszeń  nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona . . • 400 zł

y* strony , . 200 zł
„ % strony . . 100 zl

„ „ % strony . . 50 zł
w tekście — cała strona , • » 5oo zł

strony . . 250 zł
strony . . 125 zł

„ H strony 70 zł
Za wiersz milimetrowy l-szpałtowy za tekstem, 
szerokość łamu 75 ram — 60 groszy, za takiż w tek

ście — 70 groszy.

R ed akto r o d p o w ie d z ia ln y : M IK O Ł A J  M IC H A L S K I W y d a w c a : O B O Z  Z J E D N O C Z E N IA  N A R O D O W E G O p. o. R ed ak to r n a c ze ln y : A N T O N I Z A C H E M S K I

Drukarnia „Dom Prasy" & A* Warsz awa. Marszałkowska 3. Centrala teiet. 8-02-40.


